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R ed a k cy a : K rak ów , G ro d zk a  55 . 
A d m in istracya: S ła w k o w sk a  29 . 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adres na telegramy: N aprzód  Kraków .

Te le fo n : R edak cji Nr. 396, A dm inistracyi Nr. 6 2 4 . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i  m i e s i ę c z n i e :

* odsyłką 2 kor., bez odsylki 1 kor. 60  h, 
*» granicą 2 ruk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2!/2 szyk, 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er po jedynczy  8  halerzy , 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejseo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowyoh prenumeratorów.

Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  7 %  r a n o ,  a  w  p o n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pe zjeździć abstynentów.
D r u g i  z j a z d  a b s t y n e n t ó w  p o l s k i c h  u j a w n i ł  

b a r d z o  p o w a ż n e  p o s t ę p y  r u c h u  a b s t y n e c k i e -  
g o  w e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  z a b o r a c h .  J n ż  t e r a z  
w ą t p i ć  n i e  m o ż n a ,  ż e  u d z i a ł  P o l s k i  w  t y m  
z b a w i e n n y m  r u c h u  k u l t u r a l n y m  n i e  j e s t  m o ­
d ą  p r z e l o t n ą ,  t y l k o  z j a w i s k i e m  t r w a ł e m .  I  z a ­
i s t e ,  s i l n e m i  m u s z ą  b y ć  p r z e k o n a n i a  i  w i e l -  
k i e m  m u s i  b y ć  p o ś w i ę c e n i e ,  k t ó r e  u m o ż l i w i ł o  
z g o d n e  n a r a d y  p r z e d s t a w i c i e l i  t a k  r ó ż n o r o ­
d n y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h ,  s z e r m i e r z y  w r ę c z  
p r z e c i w n y c h  p o g l ą d ó w  p o l i t y c z n y c h .  N i e w ą t ­
p l i w i e  t a k i e  z g o d n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  r ó ż n y c h  p a r t y j  t a m ,  g d z i e  c h o d z i  n i e
0  i n t e r e s  j e d n e j  k l a s y  t y l k o ,  a l e  o  s p r a w ę  
o g ó l n o - k u l t u r a l n ą ,  j e s t  z j a w i s k i e m  b a r d z o  
d o d a t n i e m  l u b  m o ż e  n i e m  b y ć  —  c o  p r a w d a ,  
p o d  j e d n y m  w a r u n k i e m :  j e ś l i  t o  j e s t  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  r ó w n y c h  z  r ó w n y m i .  W  z a ł o ­
ż e n i u  t a k  m i a ł o  b y ć  n a  z j e ź d z i e  a b s t y n e n ­
t ó w ;  w  p r a k t y c e  c h w i l a m i  b y ł o  n i e c o  i n a ­
c z e j .  Z e  s t r o n y  „ E l e u t e r y i " ,  d o t ą d  p r z e z  k l e r  
k a t o l i c k i  w  G a l i c y i  z w a l c z a n e j ,  d a ł o  s i ę  z a ­
u w a ż y ć  p e w n e  k o r z e n i e  s i ę  p r z e d  k l e r e m ;  
j e ś l i  E l e u t e r y a ,  z a m i a s t  c a ł k i e m  s p o k o j n i e  
s t w i e r d z i ć ,  ż e  n i e  j e s t  m a s o ń s k ą ,  „ z  o b u r z ę -  
u i e m “  o d r z u c a ł a  t o  p o d e j r z e n i e ,  t o  b u d z i ł o  
t o  p e w i e n  n i e s m a k .  W s z a k  w  X X .  w i e k u  
k a ż d y  w y k s z t a ł c o n y  c z ł o w i e k  p o w i n i e n  w i e ­
d z i e ć ,  ż e  m a s o n i  n i e  s ą  o w y m i  d y a b ł a m i  r o ­
g a t y m i ,  k t ó r y c h  z  n i c h  r o b i  z a b o b o n n a  w y ­
o b r a ź n i a  k l e r y k a ł ó w ! U z u p e ł n i e n i e m  t e j  p o ­
k o r y  „ E l e u t e r y i “  b y ł  b u t n y ,  i n k w i z y t o r s k i  
t o n  k s i ę d z a  W e s o l i ń s k i e g o ,  w ę s z ą c e g o  w  c a ł ­
k i e m  n i e w i n n y c h  o b r z ą d k a c h  „ Z a k o n u  d o b r y c h  
T e m p l a r y u s z y 11 —  w y s z y d z a n i e  o b r z ą d k ó w  k a ­
t o l i c k i c h  ! !  S z c z y t e m  n i e p r z y z w o i t o ś c i  zaś 
b y ł  w y s t ę p  p r o f .  W i n c e n t e g o  L u t o s ł a w s k i e g o .  
T e n  c z ł o w i e k ,  w  k t ó r y m  k l e r  g a l i c y j s k i ,  n i e  
w i e d z i e ć  d l a c z e g o ,  u p a t r y w a ł  „ m a s o n a "  i  k r z e ­
w i c i e l a  n i e w i a r y ,  o k a z a ł  s i ę  n a j z a c i e k l e j s z y m  
z  k l e r y k a ł ó w .  K a ż d e  j e g o  s ł o w o  b y ł o  o b e l g ą  
d l a  w s z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  n i e k l e r y k a l n y c h .  
N i e  b r a k ł o  t e ż  w y b r y k ó w  w p r o s t  n i e g o d n y c h ,  
j a k  s z k a l o w a n i e  o w y c h  w ł a ś n i e  u c z o n y c h ,  o d  
k t ó r y c h  p .  L u t o s ł a w s k i  z a c z e r p n ą ł  c a ł ą  
S w o j ą  m ą d r o ś ć  a b s t y n e n c k ą ,  M o ż n a b y  n a d  
t e m i  d z i w a c t w a m i  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o ,  j a k o  n a d  o b j a w a m i  u m y s ł u  o d d a w n a  
c h o r e g o ,  g d y b y  n i e  t o ,  ż e  p r o f .  L u t o s ł a w s k i  
m a  z w o l e n n i k ó w ,  k t ó r z y  w s z y s t k i e  j e g o  w y ­
b r y k i  o s t e n t a c y j n i e  o k l a s k u j ą .  R u c h  a b s t y ­
n e n c k i  d u ż o b y  n a  t e m  z y s k a ł ,  g d y b y  t y c h  
c i e m n y c h ,  z d z i c z a ł y c h  s e k c i a r z y  t r z y m a n o  n a  
n b o c z u .

N i e  z a p o m n i j m y  j e d n a k ,  ż e  t e  w y b r y k i ,  
k t ó r e  z r e s z t ą  z o s t a ł y  n a l e ż y c i e  s k a r c o n e ,  t o  
t y l k o  e p i z o d y ,  p o z a  k t ó r y m i  z j a z d  d o k o n a ł  
W p r o s t  o g r o m u  o w o c n e j  p r a c y .  R e f e r a t y  p r o f .  
T i l t z a ,  d r a  E i s e n b e r g a ,  t o w .  d r a  K u n i c k i e g o  
d o s k o n a l e  w y ś w i e t l i ł y  n a u k o w ą  s t r o n ę  k w e ­
s t y i .  N i e  b r a k ł o  p ł o d n e j  w y m i a n y  d o ś w i a d ­
c z e ń  ; r e z o l n c y e  p r z y j ę t e  d a j ą  m n ó s t w o  w s k a ­
z ó w e k  d o  p o ż y t e c z n e j  p r a c y  i  j e d n o s t k o m ,
1 s t o w a r z y s z e n i o m ,  i  w ł a d z o m  k r a j o w y m  —  
° b y  t e  o s t a t n i e  t y l k o  n i e  o k a z a ł y  s i ę  g ł u -  
c h e m i !

P r z e d s t a w i c i e l e  k l a s y  r o b o t n i c z e j  n a  z j e ź ­
d z i e  t y m  s p e ł n i l i  s w o j ą  p o w i n n o ś ć .  Z a w s z e  
g o t o w i  d o  r z e c z o w e j  d y s k u s y i  i  z g o d n e j  p r a -  
c y ,  " w y s t ę p o w a l i  o s t r o  i  s t a n o w c z o  w t e d y ,  
k i e d y  z a g r o ż o n e  b y ł y  p o d s t a w y  t e j  z g o d n e j  
P r a c y  —  w z a j e m n y  s z a c u n e k  i  t o l e r a n c y a .  
T a k  s a m o  i  w  p r z y s z ł o ś c i  w y s t ę p o w a ć  b ę ­
d z i e m y ;  s z a n u j ą c  k a ż d e g o  u c z c i w e g o  p r a c o ­
w n i k a ,  z a w s z e  d o  k o n c e r t u  a b s t y n e n c k i e g o  
W n o s i ć  b ę d z i e m y  n a s z ą  w ł a s n ą  n u t ę  —  n u t ę  
W y z w o l e n i a  l u d u  p r a c u j ą c e g o  n i e  z a p o m o c ą  
j e d y n i e  t y l k o  a b s t y n e n c y i ,  a l e  z a p o m o c ą  w a l ­
k i  p o l i t y c z n e j  i  e k o n o m i c z n e j ,  k t ó r e j  u z u p e ł ­
n i e n i e  s t a n o w i ć  b ę d z i e  d l a  n a s  a b s t y n e n c y a .

Dzisiejsza szkoła.
n i .

Przepisy szkolne, zastępnjąc wychowanie mo- 
*alne groźnym wyrazem „nie w olno"! chcą po- 

tego wyrazu podnieść, więc w § 33 głoszą 
»Za przekroczenia przeciw powyższym przepisom 
W& szkoła prawo i obowiązek wym ierzania sto 
8o\vnych kar. Upomnień i przestróg, udzielonych 
Uczniom przez nauczyciela za drobniejsze prze­
moczenia, nie uważa się za k arę" . Owe „stosowne" 
kary są: nagana wobec klasy, udzielona przez 
gospodarza klasy lub dyrektora, średniowieczny 
W c e r  2— 4 lnb 6 — 16 godzin, gdyby zaś ten 
^Skuteczny" środek nienm oralnił ncznia, nastę- 
Pbje wykluczenie go ze szkoły. Z całą naiwno­
ścią przepisy głoszą: „jeżeli poprzednie kary, a

w szczególności kara  karceru chociażby nie w 
najwyższym wymiarze okazała się nieskuteczną", 
nastąp i wykluczenie z zakładu. Błogosławiona 
naiwność pedagogów, którzy w szczególności na 
skuteczność karceru liczyli. (Skutecznie nczy on 
dziecko bać się nauczyciela i szkoły, młodzieńca 
lekceważyć zwierzchność szkolną).

W ykluczenie ze szkoły pociąga za sobą prze­
kroczenie §§ 21, 23, 26. Przypomnę je  raz je ­
szcze, bo są nadzwyczaj charakterystyczne. § 21 
zabrania przysłuchiwania się obradom sądowym, 
politycznym i publicznym, § 23 ogranicza swo­
bodę czytania (nie wolno czytać i rozpowsze­
chniać książek i pism, których dążność skiero­
w ana je st przeciw religii, moralności lnb pań- 
stwn), § 26 zabrania uczestniczenia w stowarzy­
szeniach (w charakterze członków, uczestników, 
słuchaczów lub gości) i gromadzenia się w celach 
samokształcenia. To znaczy, że szkoła, jako n a j­
cięższe przestępstwo karze wybieganie myślą 
poza mnry szkolne, chęć poznania życia społe­
cznego, wyjścia poza „średniowieozczyznę i chlń- 
szczyznę" (patrz „Muzeum" za maj strona 509 
mowa profesora Missona) chęć poznania dążeń 
do nowej przyszłości, k tóre to właśnie dążenia 
w języku władz szkolnych zowią się „niemoralne, 
antyreligijne, antypaństwow e".

Istn ie je  jeszcze jedna zbrodnia, za k tórą w ła­
dze szkolne m ają prawo karać wykluczeniem z 
zakładu, to nędza rodziców dziecka. Dążąc na 
każdym kroku do zabezpieczenia trwałości dzi­
siejszych stosunków, władze szkolne s ta ra ją  się 
też zabezpieczyć szkołę przed wchodzeniem do 
niej młodzieży, ze sfer, które dawniej, w do­
brych czasach, dostępu do szkół nie miały. To 
też, jeżeli „m ieszkanie ncznia naraża go na 
szkodę pod względem fizycznym lub moralnym, 
może dyrektor od rodziców lub opiekunów ncznia 
żądać zmiany umieszczenia, a gdyby nie zasto­
sowano się do tego żądania, uczeń będzie z za 
kładu wydalony (dla jego zdrowia lepiej, by był 
w fabryce?). Ja k i to łatw y sposób usuwania od 
szkoły dzieci proletaryuszów, którzy mimo żąda­
nia dyrekcyi szkolnej —  dzieciom swoim hygie- 
nicznego m ieszkania nie dają. I  ta  sama szkoła, 
która ze względów religijnych żąda od nauczy­
cieli przyrody, geografii, aby nie porzucali s ta ­
nowiska biblii, gdy chodzi o etykę społeczną w 
przepisach swoich z etyką chrześcijaństwa, religii 
ubogich i uciśnionych, nie robi sobie ceremonii 
(zapomina, że za rozpowszechnianie pism anty-
regijnych grozi wykluczenie ze szkoły).

** *
Przed kilkn tygodniami w prowincyonalnych 

kołach nauczycieli szkół wyższych rozpatrywano 
znaczenie tych przepisów dla wychowania m oral­
nego (z powodu kwestyonaryusza rozesłanego 
przez walne zgromadzenie nauczycieli szkół wyż­
szych). P raw ie wszędzie spotykały się z k ry ty ­
ką poszczególne paragrafy (zwłaszcza § 26 mó 
wiący o stowarzyszeniach). Radykalnie zupełnie 
postawiło kwestyę tylko Koło rzeszowskie, gdzie 
dr. W arm ski stanął na stanowisku, iż „przepisy 
szkolne nie pozostają w żadnym związku z w y­
chowaniem moralnem, że wszelkie próby popra­
wienia młodzieży za pomocą przepisów, są z n a ­
tury  rzeczy chybione, te  przepisy szkolne powin­
ny obejmować dwie części: regulam in szkolny i 
przepisy ogólne, odnoszące się do zachowania się 
poza szkołą; szczegółowo trzebaby zakazać s ta ­
nowczo uczęszczania do lokalów publicznych, włó­
czenia się po nocach. W  myśl tego wniosku dra 
W armskiego uchwalono odpowiednią rezolucyę, 
dodając nadto, „aby uchronić młodzież przed de- 
moralizacyą, należy spowodować ustawę państwo­
wą, któraby pociągała do karnej i cywilnej od­
powiedzialności tych obywateli, którzy młodzieży 
do demoralizacyi pomagają, a więc przedewszy- 
stkiem gospodarzy szynków, domów nierządu itd ." 
Obok zaostrzenia adm inistracyjnych przepisów 
p o t r z e b n ą  j e s t  a k c y a  „ z m i e r z a j ą c a  do 
r e f o r m y  s z k ó ł  w y ż s z y c h  co do  i c h  c e ­
l ów,  z g o d y  z e  w s p ó ł c z e s n y m  s t a n e m  
w i e d z y ,  u ł o ż e n i a  planu o b e j m u j ą c e g o  
w s z y s t k i e  c z y n n i k i  o b y c z a j n e g o  i 
i n t e l l e k t u a l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  m ł o ­
d z i e ż y " ;  nadto je s t upragnione unarodowienie 
szkół naszego kraju  (wniosek prof. Sędzimira. 
„Muzeum" r. 1905 r.).

W  ocenie przepisów różnię się z gronem nau­
czycieli rzeszowskich i oni uznają, że przepisy nie 
m ają znaczenia dla wychowania moralnego, ja  
uważam je  za czynnik demoralizujący, za szkołę 
fałszu, obłudy, kłamstwa, za mur chiński, który 
oddziela uczniów od nauczycieli. Z radością też 
witam rezolucyę rzeszowską, żądającą nie prze­
rabiania przepisów (których i przerabiać nie 
warto), lecz zasadniczej reformy Bzkolnej, sięga­
jącej aż do postawienia szkole innych celów, niż 
te , które dzisiejsza szkoła galicyjska sobie s ta ­
wia. S te fan ia  Sempoiowska.

Wybory do lwowskiej rady miejskiej.
LWÓW, 4 czerwca.

Nie o trzy , lecz o cztery m andaty miejskie 
toczyć się będzie poraź trzeci w alka wyborcza 
we Lwowie. T ak wynika z ostatecznego oblicze­
nia, ukończonego w sobotę wieczorem. Wobec 
tego przyjdzie do ponownego wyboru nietylko 
tow. Diamand, lecz także inżynier Mikołaj Czaj­
kowski. W edług obliczeń w wszystkich sześciu 
salach otrzymali głosów:

1) dr. Tomaszewski 2 .993, 2) Feldstein 2 .365, 
3) Dylewski 2 .117, 4) dr. Dwernicki 1 .954, 5) 
Laskownicki 1 .808, 6) W łodzim irski 1801. Po­
wyższych sześciu zostało wybranych do rady 
miejskiej.

Do ściślejszego (trzeciego) wyboru będą do­
puszczeni:

7) Łukawski 1.639, 8) dr. Caro 1 '646 , 9) dr. 
Ciesielski 1 '588 , 10) dr. Mikołajski 1‘572, 11) 
Łuczkiewicz 1 '570 , 12) Barszczewski 1‘500, 
13) dr. D i a m a n d  1‘496, 14) C z a j k o w s k i  
1455. W ejdzie więc w rachubę do trzecich wy­
borów 4  kandydatów opozycyi, a  4 strzelnico­
wych.

Odpadli zupełnie: dr. G e r s t m a n n ,  osławio­
ny pedagog, organizator wycieczki studentów do 
Rzymu, ozdobiony orderem papieskim. Błogosła­
wieństwo papieskie nie wyszło mu na zdrowie, 
tak  samo, jak  i kilku studentom, którzy przy­
wieźli sobie z Rzymu pam iątkę w postaci syfi­
lisu. Przeciw  Gerstmanowi agitowali energicznie 
nauczyciele ładowi. Upadł także definitywnie
0  h 1 y, sekretarz izby rękodzielniczej i regimen- 
ta rz  hyen wyborczych.

Rozpatrując wynik wyborów, uderza fak t, że 
człowiek te j miary, co dr. H erm an Diamand 
uzyskał mniej głosów, niż rozm aite zera. Ja k  
już kilkakrotnie skonstatowaliśmy, kreśiiło go 
wielu wyborców ze zjednoczonej opozycyi. Czy­
nili i,o zwłaszcza urzędnicy. Trudno wyrozumieć, 
dlaczego urzędnicy uw ażają socyalnego demo­
kratę za sasego wroga. Socyalni demokraci wy­
stępują tak  w parlamencie, jak  w gminie w obro­
nie praw  urzędników, głosują zawsze za polep­
szeniem bytu urzędników. Dopiero niedawno np, 
wystąpili socyalni demokraci w parlamencie 
w sprawie polepszenia pensyj urzędników poczto­
wych.

Nienawiść urzędników lwowskich, okazywana 
kandydaturze tow. Diam anda je s t więc zuyełnie 
niezrozumiałą. W szak drożyzna mieszkań i środ­
ków spożywczych uciska tak  samo urzędników 
jak  i  robotników. Jedni i drudzy należą do 
wielkiej masy konsumentów, których rzecznika­
mi są socyalni demokraci.

Obecność w radzie m iejskiej przedstawiciela 
klasy robotniczej byłaby korzystną d!a całej 
ludności m iasta. Zasadnicza kry tyka dotychcza­
sowej gospodarki miejskiej przyczyni się do uzdro­
wienia stosunków lwowskich. Jeżeli pp. urzę­
dnicy m ają wątpliwości co do stanowiska socyal- 
nych demokratów w radzie miejskiej, niech so­
bie nprzytom nią obfitą w skutki działalność D a­
szyńskiego i  Hudeca w radzie miejskiej w K ra­
kowie i we Lwowie.

Jeszcze słowo o nadużyciach wyborczych i o 
hyenach we Lwowie. Faktem  jest, że S trzel­
nica trzym a się u władzy t y l k o  dzięki hyenom
1 kupionym legitymacyom. Gdyby przemówili w y- 
b o r  c y, skończyłoby się panowanie Strzelnicy 
raz n a  zawsze. Tylko w tym kierunku leży 
możliwość zupełnego pobicia Strzelnicy. Z m o ­
b i l i z o w a ć  w y b o r c ó w !  Poruszyć ich z przed­
mieść, podzielić Lwów na rejony agitacyjne, 
obejść w szystkich wyborców wedle adresów listy  
wyborczej, sprowadzić ich pieszo i konno, doroż­
kami, automobilami, omnibusami, tram wajam i 
przed ratusz! Nie biadania jałowe, nie uchwa­
lanie wniosków w rodzaju wniosku dla Aszke- 
nazego, lecz a g i t a c y a  w s t y l u  e u r o p e j ­
s k i m  może przełamać potęgę korupcyi.

Ja k  długo opozycya tego nie uczyni, jak  długo 
walka wyborcza ze Lwowie ograniczy się tylko 
ua wykrzykiw aniu przed ratuszem  i na rozlepia­
niu plakatów ,— Strzelnica może być spokojną.

Drugim momentem decydującym będzie reforma 
wyborcza. yy styczniu br. uchwaliła rada m iej­
ska wniosek —  wzywający prezydyum m agi­
stratu , aby do sześciu miesięcy przedłożyło peł­
nej radzie wnioski w sprawie reformy w ybor­
czej.

Za miesiąc będzie jnż weksel sześciomiesię­
czny płatnym.

** *
Ponowny wybór ściślejszy czterech radnych 

z pośród 8-miu kandydatów rozpisało prezydyum 
m agistratu na środę 7 bm.

Wojna, czy pokój?
Z  m n ó s t w a  s p r z e c z n y c h  d e p e s z ,  o d n o ­

s z ą c y c h  s i ę  d o  k w e s t y i  p o w y ż s z e j ,  n i k t  o d ­
g a d n ą ć  n i e  z d o ł a ,  c z y  s t o i m y  w  p r z e d e d n i u  
z a w a r c i a  p o k o j u  n a  d a l e k i m  W s c h o d z i e  —  
c z y  t e ż  d a l s z y c h  b e z n a d z i e j n y c h  w y s i ł k ó w  
R o s y i . . .  P r ó c z  z w y k ł e g o  z a m ę t u ,  k t ó r y  w  t a ­
k i c h  r a z a c h  p o w o d u j e  z a w s z e  d z i e n n i k a r s k a  
p o g o ń  z a  s e n s a c y ą  —  c h ę ć  p o p i s a n i a  s i ę  
s z y b k i m i ,  c h o ć  n i e r a z  z  p o w i e t r z a  t y l k o  c h w y -  
t a n e m i  w i a d o m o ś c i a m i ,  z a c i e m n i a  w  t y m  w y ­
p a d k u  s p r a w ę  i  i s t o t n e  m a s k o w a n i e  s i ę  R o s y i .

Z  j e d n e j  s t r o n y  p o s e ł  r o s y j s k i  w  W a s z y n g ­
t o n i e  p r o w a d z i  „ p r y w a t n e 11 p o g a w ę d k i  z  R o o -  
s e v e l t e m  n a  t e m a t  d o m n i e m a n y c h  w a r u n k ó w  
J a p o n i i ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  R o s y a  r o z p u s z c z a  
w i a d o m o ś c i  z a  p o m o c ą  u s ł u ż n e j  s o b i e  p r a s y ,  
i ż  o  p o k o j u  n i e  m y ś l i :  m a  j e s z c z e  c z w a r t ą  
e s k a d r ę ,  m a  j e s z c z e  d o ś ć  ż o ł n i e r z a  d o  s ł a n i a  
n a  W s c h ó d  i  t .  d .

P o g r ó ż k i  t e ,  o  i l e  s i ę  z d a j e ,  m a j ą  c e l  p o ­
d w ó j n y :  z  j e d n e j  s t r o n y  s u g g e r o w a ć  J a p o n i i  
o p i n i ę ,  i ż  c a r a t  n i e  j e s t  d o  s z c z ę t u  w y c z e r ­
p a n y m  i  z r a ż o n y m  d o  w o j n y  —  i n a c z e j  m ó ­
w i ą c ,  z d a n y m  n a  j e j  ł a s k ę  i  n i e ł a s k ę  —  z  d r u ­
g i e j ,  z a b e z p i e c z y ć  s o b i e  c h y t r z e  z a r e z e r w o ­
w a n ą  f u r t k ę  w o b e c  s p o d z i e w a n e g o  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  d o m a g a n i a  s i ę  p o k o j u  z e  s t r o n y  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d u ,  k t ó r e  p r ę d z e j ,  c z y  
p ó ź n i e j  z w o ł a n e m  b y ć  m u s i .

G d y b y  c a r a t  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  z a w a r ł  p o k ó j ,  
s t a n ą ł b y  p r z e d  o w e m  p r z e d s t a w i c i e l s t w e m  z e  
w s z y s t k i e m i  p i ę t n a m i  s w e g o  u p o k o r z e n i a :  
z  d o k ł a d n i e  s f o r m u ł o w a n e m i ,  n i e o d w o ł a l n e m i  
s t r a t a m i  —  p o n i e s i o n e m i  n a  r z e c z  z w y c i ę z c y .  
A  d o d a ć  t r z e b a ,  ż e  o b e c n a  p l a g a  w o j n y  d o  
p e w n e g o  s t o p n i a  i d e a l i z u j e  o w ą  u t ę s k n i o n ą  
c h w i l ę  z a w a r c i a  p o k o j u .

G d y  j e d n a k  t a  p l a g a  p r z e m i n i e ,  c a ł a  u w a g a  
s k u p i  s i ę  n a  o b l i c z a n i u  s t r a t ,  k o s z t ó w  i  c i ę ­
ż a r ó w ,  k t ó r e  w a r u n k i  p o k o j u  w t ł o c z ą  n a  p o ­
k o n a n ą  R o s y ę .  W o j n a  j u ż  b ę d z i e  p r z e s z ł o ś c i ą ,  
t d  w a r u n k i  z a ś  j ą t r z y ć  b ę d ą ,  j a k o  b r z e m i ę  
doby te ra ź n ie jsz e j.

N i e w ą t p l i w i e  d o g o d n i e j s z ą  j e s t  d l a  c a r a t u  
i n n a  s y t u a c y a :  u d a w a n i e ,  ż e  n a  d a l e k i m  
W s c h o d z i e  j e s z c z e  n i e  w s z y s t k o  s t r a c o n e ,  a  
m i m o  t o . . .  a k c e p t o w a n i e  p o k o j u  —  n a  o g ó l n e  
ż ą d a n i e  n a r o d u !

N i e  c h c e c i e  s i ę  d o c z e k a ć  s z a n s  k o r z y s t n i e j ­
s z y c h  —  t o  n a  w a s  s p a d n i e  s p e c y a l n a  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  z a  u c i ą ż l i w s z e  w a r u n k i . . .  S k a r ­
ż y c i e  s i ę ,  ż e  t e  w a r u n k i ,  t o  n i e m a l  r u i n a  —  
t r z e b a  b y ł o  n i e  l ę k a ć  s i ę  k o n t y n u o w a n i a  
w a l k i .

S ł o w e m ,  g d y  b ę d ą  m i a ł y  s i ę  u c i e l e ś n i a ć  
o s t a t e c z n e  s k u t k i  s r o m o t n e j  w o j n y  —  r z ą d  
c a r s k i  n i e  b ę d z i e  i z o l o w a n y m ;  t ą  d r o g ą  k r z y ­
ż o w ą  i ś ć  b ę d ą  o b o k  n i e g o  i  r e p r e z e n t a n c i  
s p o ł e c z e ń s t w a .

Z d a j e  s i ę ,  i ż  t a k i e j  m e t o d y  z a m i e r z a  s i ę  
c a r a t  c h w y c i ć .

Kongres
niemieckich związków zawodowych.

i i .
O  s t a n o w i s k u  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  d o  

s t r e j k u  g e n e r a l n e g o  r e f e r o w a ł  t o w .  B f i ­
r n  e  1 b  u  r  g ,  p r o p o n u j ą c  n a s t ę p u j ą c ą  r e z o l u c y ę : 
P i ą t y  k o n g r e s  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  u z n a j e ,  
i ż  z w i ą z k i  o b o w i ą z a n e  s ą  d ą ż y ć  w s z e l k i e m i  
s i ł a m i  d o  p o l e p s z e n i a  u s t a w  r o z s t r z y g a j ą c y c h  
o  i c h  e g z y s t e n c y i ,  b e z  k t ó r y c h  n i e  b y ł y b y  
w  s t a n i e  s p e ł n i ć  s w y c h  z a d a ń  i  b e z w z g l ę ­
d n i e  z w a l c z a ć  w s z e l k i e  z a k u s y  u s z c z u p l e n i a  
i s t n i e j ą c y c h  p r a w  l u d u .  T a k t y k ę  k o n i e c z n y c h  
w a l k  t e g o  r o d z a j u  s t o s o w a ć  n a l e ż y  d o  z a ­
c h o d z ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i .  K o n g r e s  o d r z u c a  
z a t e m  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  s t w o r z e n i a  s t a ł e j ,  
o k r e ś l o n e j  t a k t y k i  p r z e z  p r o p a g a n d ę  m a s o ­
w e g o  s t r e j k u  p o l i t y c z n e g o  i  p o l e c a  z o r g a n i ­
z o w a n y m  r o b o t n i k o m  e n e r g i c z n i e  w y s t ę p o ­
w a ć  p r z e c i w  t e g o  r o d z a j u  u s i ł o w a n i o m .  S t r e j k  
g e n e r a l n y ,  j a k i  p r o p a g u j ą  a n a r c h i ś c i  i  l u d z i e  
b e z  w s z e l k i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  n a  p o l u  w a l k  
e k o n o m i c z n y c h ,  u w a ż a  k o n g r e s  z a  n i e n a d a -  
j ą c y  s i ę  d o  d y s k u s y i ;  o s t r z e g a  r o b o t n i k ó w ,  
a b y  p o d o b n e m i  i d e a m i  n i e  d a l i  o d w i e ś ć  s i ę  
o d  c o d z i e n n e j  p r a c y  n a d  w z m o c n i e n i e m  o r ­
g a n i z a c y i  r o b o t n i c z e j .

W n i o s e k  K l o t h a  o  s k r e ś l e n i e  z  p o w y ż ­
s z e j  r e z o l u c y i  p u n k t u ,  o d n o s z ą c e g o  s i ę  d o  
p r o p a g a n d y  s t r e j k u  g e n e r a l n e g o ,  u z y s k a ł  t y l ­
k o  15 g ł o s ó w .  R e z o l u c y a  r e f e r e n t a  u c h w a ­
l o n ą  z o s t a ł a  w s z y s t k i m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  7.

R e f e r e n t  d o  p u n k t u :  O b c h ó d  1  M a j a  
t o w .  S c h m i d t  d o m a g a ł  s i ę  z m i a n y  w  s p o ­
s o b i e  ś w i ę c e n i a  1  M a j a ,  z a n i e c h a n i a  m i a n o _
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w i c i e  b e z r o b o c i a ,  z e  w z g l ę d u  n a  o f i a r y ,  j a k i e  
o n o  p o c i ą g a .

P i e r w s z y  m ó w c a  w  d y s k u s y i  G l o c k e  w  
p r z e c i w s t a w i e n i u  d o  p r o p o n o w a n e j  p r z e z  r e ­
f e r e n t a  r e z o l u c y i  w n o s i ,  b y  k o n g r e s  p r z y ł ą ­
c z y ł  s i ę  d o  u c h w a ł  k o n g r e s u  w  A m s t e r d a m i e  
i  k o n g r e s u  p a r t y j n e g o  w  B r e m i e  i  s t a r a ł  s i ę
0  ś c i s ł e  p r z e p r o w a d z e n i e  w s z ę d z i e  z a n i e c h a ­
n i a  p r a c y  w  d n i u  1  m a j a .  D y s k u s y a  b y ł a  
o ż y w i o n a ,  s z e r e g  d e l e g a t ó w  w y s t ę p o w a ł  z a  
z a c h o w a n i e m  d o t y c h c z a s o w e j  f o r m y  ś w i ę c e n i a
1  m a j a .  G ł ó w n y m  m ó w c ą  o p o z y c y i  b y ł  D O b l i n ,  
k t ó r y  w  r e z u l t a c i e  d o m a g a ł  s i ę  t y l k o  t e g o ,  
a b y  n a j b l i ż s z y  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  s z c z e ­
g ó ł o w o  z a j ą ł  s i ę  r o z p a t r z e n i e m  s p r a w y  o b c h o ­
d u  1  m a j a .  W s z y s c y  w n i o s k o d a w c y  c o f n ę l i  
w k o ń c u  p r o p o n o w a n e  r e z o l u c y e ,  a  p r z e w o ­
d n i c z ą c y  t o w .  B ó m e l b u r g  s t w i e r d z i ł ,  i ż  r e z o -  
l u c y a  a m s t e r d a m s k a  p o z o s t a j e  n a d a l  o b o w i ą ­
z u j ą c ą  i  z w i ą z k i  z a w o d o w e  m a j ą  d b a ć  o  t o ,  
a b y  b e z r o b o c i e  w  d n i u  1  m a j a  b y ł o  j a k  n a j -  
o g ó l n i e j s z e m .

Z a m y k a j ą c  o b r a d y  k o n g r e s u  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  p o d n i ó s ł ,  i ż  w s z y s t k i e  s p o r n e  k w e s t y e  
p o m y ś l n i e  z o s t a ł y  z a ł a t w i o n e  i  o b e c n y  k o n ­
g r e s  z n o w u  u d o w o d n i ł  j e d n o ś ć  p a r t y i  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e j  z  z w i ą z k a m i  z a w o d o w y m i .  
O k r z y k  n a  c z e ś ć  j e d n o ś c i  n i e m i e c k i e g o  r u ­
c h u  r o b o t n i c z e g o  z  z a p a ł e m  p o w t ó r z y l i  u c z e ­
s t n i c y  k o n g r e s u .

P O R T R E T  |

Kazimierza Mokłowskiege
w y s z e d ł  z  d r u k u  «

C e n a  6 h  (3  c t  )

Zamówienia nadsytać należy natychmiast: 
Admin, „Naprzodu11, Sławkowska, Kraków

RUCH STREJKOWY.
W Tarnowie p r z y g o t o w u j ą  s i ę  s t r e j k i  p i e ­

k a r z y  i  m a l a r z y .
R o b o t n i c y  piekarscy ż ą d a j ą  2 4 - g o d z i n n e g o  

s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  d l a  r o b o t n i k ó w  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h ,  1 2 - g o d z i n n e g o  c z a s u  p r a c y ,  p o d ­
w y ż s z e n i a  p ł a c  o  2  d o  4  K . ,  o g r a n i c z e n i a  l i ­
c z b y  u c z n i ó w ,  s y p i a l n i ,  m i e d n i c  i  r ę c z n i k ó w  
w p i e k a r n i a c h  i t d .  Ż ą d a n i a  t e  s t a n o w i ą  d a l ­
s z y  k r o k  n a p r z ó d  o d  w a r u n k ó w  u z y s k a n y c h  
p r z e z  p o p r z e d n i  s t r e j k  p i e k a r z y  t a r n o w s k i c h .  
W  T a r n o w i e  j e s t  o b e c n i e  s i l n a  o r g a n i z a c y a  
r o b o t n i k ó w  p i e k a r s k i c h ,  f i l i a  c e n t r a l n e g o  z w i ą ­
z k u ,  d o  k t ó r e j  n a l e ż ą  w s z y s c y  t a r n o w s c y  r o ­
b o t n i c y  p i e k a r s c y .  S z a n s e  s t r e j k u  s ą  z a t e m  
b a r d z o  d o b r e .  R o b o t n i c y  z a k o m u n i k o w a l i  s w e  
ż ą d a n i a  m a j s t r o m  i  w  r a z i e  o d m o w y  z a s t r e j  ■ 
k u j ą  o d  s o b o t y .  W  p i ą t e k  o  g o d z .  1 2  w  p o ­
ł u d n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  l o k a l u  s t o w a r z y s z e ń  
r o b o t n i c z y c h  ( Z d r o j o w a  1 1 )  p u b l i c z n e  z g r o m a ­
d z e n i e  r o b o t n i k ó w  p i e k a r s k i c h ,  n a  k t ó r e  z o ­
s t a l i  z a p r o s z e n i e  t a k ż e  m a j s t r o w i e .

R o b o t n i c y  malarscy ż ą d a j ą  p o d w y ż s z e n i a  
p ł a c  i  s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y .

Strejki w larosławiu. S y t u a c y a  s t r e j k o w a  
n i e z m i e n i o n a .  W  p i e k a r n i  P r e t o r i u s a  p r a c u j e  
t r z e c h  s p r o w a d z o n y c h  ł a m i s t r e j k ó w ;  s ą  n i m i :  
F e r d y n a n d  W i l b u r g ,  p i j a k  i  n o t o r y c z n y  s t r e j k -  
b r e c h e r ,  k t ó r y  j u ż  r a z  w  w  R z e s z o w i e  p r a ­
c o w a ł  w  c z a s i e  s t r e j k u  z  n i e z b y t  w i e l k ą  k o ­
r z y ś c i ą  d l a  s i e b i e ,  i n d y w i d y u m  z n a n e  w s z y ­
s t k i m  p i e k a r z o m ;  R o m a n  F i l i p  z  R z e s z o w a ;  
M a c i e j  H a r l a n d e r ,  b r a t  m a j s t r a  p i e k a r s k i e ­
g o ,  p r a c u j e  w  j e g o  p i e k a r n i ,  u k a r a n y  j u ż  r a z  
z a  z ł a m a n i e  s t r e j k u .

Z  s y t u a c y i  m o ż n a  w y w n i o s k o w a ć ,  ż e  s t r e j k i  
j e s z c z e  d ł u g o  s i ę  p r z e c i ą g n ą .

Strejk robotników malarskich w Podwoło 
czyskach sk o ń czy ł s i ę  p o  j e d n o t y g o d n i o w e m  
t r w a n i u .  M a j s t r o w i e  m a l a r s c y ,  w i d z ą c ,  ż e  r o ­
b o t n i c y  n i e  c h c ą  o d  s w o i c h  ż ą d a ń  o d s t ą p i ć ,  a  
s t r a t y  i c h  s ą  z  p o w o d u  s t r e j k u  z n a c z n e ,  p o ­
s t a n o w i l i  w i ę c  z g o d z i ć  s i ę  n a  w s z e l k i e  ż ą ­
d a n i a  r o b o t n i k ó w .  W  p i ą t e k  w r ó c i l i  s t r e j k u -  
j ą c y  d o  p r a c y .

Strejk robotników krawieckich w y b u c h ł  
d n i a  2  b m .  w  B e r l i n i e .  D o t y c h c z a s  l i c z b a  
p o z b a w i o n y c h  p r a c y ,  p r z e w a ż n i e  w  p r a c o ­
w n i a c h  s u k i e n  m ę s k i c h ,  w y n o s i  2 0 0 0  o s ó b  
w  1 5 5  p r a c o w n i a c h .  R u c h  t e n  j e s t  n a s t ę p ­
s t w e m  r u c h u ,  k t ó r y  o d  p a r u  t y g o d n i  o b j ą ł  
p r a w i e  w s z y s t k i e  z n a c z n i e j s z e  m i a s t a  w  
N i e m c z e c h ;  d o t y c h c z a s  s t r e j k u j e ,  o p r ó c z  
B e r l i n a ,  8 0 0 0  k r a w c ó w  w  5 5  m i a s t a c h ,  a  z  
B e r l i n e m  w y n o s i  l i c z b a  s t r e j k u j ą c y c h  1 0 . 0 0 0 .  
T o w a r z y s z ó w  k r a w i e c k i c h  z  G a l i c y i  p r z e ­
s t r z e g a  s i ę  p r z e d  p r z y j m o w a n i e m  r o b o t y  w  
N i e m c z e c h .

Przegląd polityczny.
Partya holenderska p o s t a n o w i ł a  p r z y  z b l i ­

ż a j ą c y c h  s i ę  t a m  w y b o r a c h  d o  p a r l a m e n t u  
p o d j ą ć  w y t ę ż o n ą  w a l k ę  c e l e m  w p r o w a d z e n i a  
d o  c i a ł a  p r a w o d a w c z e g o  j a k  n a j w i ę k s z e j  l i ­

c z b y  s w y c h  k a n d y d a t ó w .  B r a t n i  n a s z  o r g a n ,  
a m s t e r d a m s k i  „ H e t  V o l k “ , o g ł a s z a  l i s t ę  d o ­
t y c h c z a s  w y z n a c z o n y c h  k a n d y d a t ó w ;  j e s t  i c h  
j u ż  7 4 ,  a  p o z o s t a j e  j e s z c z e  k i l k u n a s t u  d o  w y ­
z n a c z e n i a .  P o n i e w a ż  w  h o l e n d e r s k i e j  I z b i e  
p o s ł ó w  z a s i a d a  s t u  c z ł o n k ó w ,  w i ę c  p a r t y a  
s t a w i a  s w o i c h  k a n d y d a t ó w  p r a w i e  w e  w s z y ­
s t k i c h  o k r ę g a c h .  T a m t e j s z a  u s t a w a  w y b o r c z a  
d o p u s z c z a  s t a w i a n i a  t e j  s a m e j  k a n d y d a t u r y  
r ó w n o c z e ś n i e  w  k i l k u  o k r ę g a c h ,  t a k  w i ę c  
t o w .  T r o e l s t r a  k a n d y d u j e  w  s i e d m i u  o k r ę ­
g a c h ,  t o w .  Y a n  G o e s  w  p i ę c i u ,  t o w .  M e n d e l s  
w  c z t e r e c h ,  t o w .  O u d e g e e s t  w  t r z e c h  o k r ę ­
g a c h  i  t .  d .

Przegląd społeczny.
Rada pracy. W ydział dla ubezpieczenia robo 

tniezego przy stałej radzie pracy odbędzie 1 5  go 
lipca posiedzenie w sali statystycznego urzędu 
pracy w W iedniu, na które zaproszono eksper­
tów z kół rolniczych, celem przesłuchania ich 
opinii w kwestyi wciągnięcia do ubezpieczenia 
robotniczego osób zatrudnionych w  rolnictwie i 
leśnictwie.

Zbawienne skutki organizacyi. P a m i ę t n y m  
j e s t  r u c h  s t r e j k o w y ,  j a k i  n a  w i o s n ę  b r ,  o g a r ­
n ą ł  b y ł  k o l e j a r z y  w ł o s k i c h  k t ó r z y  b r o n i l i  s w o ­
j e j  o r g a n i z a c y i  p r z e d  z a m a c h a m i  r z ą d u .  K i l ­
k u d n i o w a  o b s t r u k c y a  i  j e d n o d n i o w y  s t r e j k  
g e n e r a l n y  o r g a n i z a c y i  l i c z ą c e j  p r z e s z ł o  5 0 . 0 0 0  
c z ł o n k ó w  z m u s i ł y  p r e z e s a  G i o l i t t i e g o  d o  d y -  
m i s y i ,  a  z n i m  r a z e m  u p a d ł  p r o j e k t  d ą ż ą c y  d o  
u c z y n i e n i a  z  k o l e j a r z y  u m u n d u r o w a n y c h  n i e ­
w o l n i k ó w .  N a s t ę p c a  j e g o  F o r t i s ,  p r z e k o n a ł  

. s i ę  -  m i m o  u c h w a l e n i a  p r z e z  o b i e  o d d a n e  
t m u  i z b y  k n e b l u j ą c e j  u s t a w y ,  ż e  s i ł ą  n i e  z ł a -  
. m i e  p o t ę ż n e j  o r g a n i z a c y i  i  z a w c z a s u  k a p i t u ­

l o w a ł .  D o d a t k o w o  d o  u c h w a l o n e j  j u ż  u s t a w y  
p r z e d ł o ż y ł  r z ą d  2 9  m a j a  p a r l a m e n t o w i  n o w y  
p r o j e k t  c z y n i ą c y  w  z n a c z n e j  m i e r z e  z a d o ś ć  
ż ą d a n i o m  k o l e j a r z y  w  n a s t ę p u j ą c y c h  p u n k t a c h :  
1 )  U s t a n a w i a  s i ę  j e d n ą  w s p ó l n ą  k a s ę  p e n -  
s y j n ą  i  w s p a r ć  d l a  c a ł e g o  p e r s o n a l u ,  d o  k t ó ­
r e j  r z ą d  d a j e  o d  r o k u  b i e ż ą c e g o  p o c z ą w s z y  
m i l i o n  l i r ó w ,  z a ś  d l a  p o p r a w i e n i a  p e n s y i  s t a r ­
s z e g o  p e r s o n a l u  1 , 2 0 0 . 0 0 0  l i r ó w  z  p r o g r e s y ­
w n y m  p o s t ę p e m  d o  3  m i l i o n ó w  r o c z n i e ;  2 )  
d l a  z a ł a t w i e n i a  s p o r ó w  m i ę d z y  p e r s o n a l e m  
i  z a r z ą d e m  u s t a n a w i a  s i ę  s ą d  r o z j e m c z y  z ł o ­
ż o n y  z  5  r e p r e z e n t a n t ó w  s ł u ż b y  i  z  5  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  z a r z ą d u .  S ą d  t e n  w y b i e r a  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r e z y d e n t a  i  w i c e p r e z y d e n t a ,  a  t y l k o  
w  r a z i e  n i e z g o d y  m i a n u j e  t y c h  d y g n i t a r z y  
k o m i s y a  z ł o ż o u a  z  d e l e g a t ó w  s e n a t u ,  i z b y  p o ­
s ł ó w  i  t r y b u n a ł u  r z y m s k i e g o .  T e  d w a  u s t ę ­
p s t w a ,  s z c z e g ó l n i e  o s t a t n i e ,  s ą  t a k  d o n i o s ł e ,  
ż e  n a w e t  z a t r z y m a n i e  p o s t a n i o w i e n i a  o  n a ­
d a n i a  k o l e j a r z o m  c h a r a k t e r u  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  n i e  z m i e n i a  z n a c z e n i a  t e g o  z w y ­
c i ę s t w a ,  k t ó r e  k o l e j a r z e  w ł o s c y  z a w d z i ę ­
c z a j ą  w y ł ą c z n i e  s w o j e j  o r g a n i z a ­
c y i  i  s o l i d a r n o ś c i .

Z organizacyi robotników rzeźbiarskich i 
sztukaterskich w Krakowie. W e  c z w a r t e k  
1  b m .  o d b y ł o  s i ę  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  k r a ­
k o w s k i c h  r o b o t n i k ó w  r z e ź b i a r k i c h  i  s z t u k a ­
t e r s k i c h  p r z y  l i c z n y m  u d z i a l e  r o b o t n i k ó w  t e ­
g o ż  z a w o d u .  P r o t o k ó ł  z  o s t a t n i e g o  w a l n e g o  
z g r o m a d z e n i a ,  j a k o t e ż  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  
p r z y j ę t o  d o  w i a d o m o ś c i ,  p o c z e m  p r z y s t ą p i o n o  
d o  w y b o r u  z a r z ą d u :  p r z e w o d n i c z ą c y m  w y ­
b r a n y  z o s t a ł  t o w .  I g n a c y  S i k o r a ,  s e k r e t a r z e m  
t o w .  W ł a d y s ł a w  M a r t a ,  s k a r b n i k i e m  t o w .  
K a r o l  K u d e l s k i ;  d o  w y d z i a ł u  w e s z l i  t o w . :  
M i c h a ł  R ę d z i l c  i  J a n  M a r t a .

D o  p u n k t u :  „ O r g a n i z a c y a "  p r z e m a w i a ł  t o w .  
P e l l e r .  W y w i ą z a ł a  s i ę  d ł u ż s z a  d y s k u s y a  n a d  
k w e s t y ą  e w e n t u a l n e g o  u t w o r z e n i a  g r u p y  m i e j ­
s c o w e j ,  w z g l ę d n i e  p r z y s t ą p i e n i a  d o  o r g a n i ­
z a c y i  c e n t r a l n e j  w  W i e d n i u .  P o  p r z e m ó w i e ­
n i a c h  t o w .  P e l l e r a  i  Ż u ł a w s k i e g o  p o s t a n o ­
w i o n o  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y s t ą p i ć  d o  o r g a n i z a c y i  
c e n t r a l n e j  w  W i e d n i u ,  w  K r a k o w i e  z a ś  u -  
t w o r z y ć  s t a c y ę  p ł a t n i c z ą  t e j ż e  o r g a n i z a c y i .

W e z w a n i e m  d o  w s p ó l n e j  e n e r g i c z n e j  p r a c y  
n a d  p o l e p s z e n i e m  s t o s u n k ó w ,  p a n u j ą c y c h  w  
z a w o d z i e  r z e ź b i a r s k i m ,  z a m k n ą ł  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  z g r o m a d z e n i e .

Z ruchu robotniczego w Podwołoczyskach.
D nia 3 b. m. wygłosił tow. Karol Erdheim w 
stow. „Postęp" bardzo zajmujący wykład o obe­
cnych wypadkach w Rosyi i K rólestwie Polakiem, 
a  szczególnie o toczącej Bię teraz wojnie na da­
lekim W schodzie i krwawych walkach z prosty - 
tucyą w W arszaw ie. Mówca wezwał żebru nych 
do organizowania się. Mowę przerywano k ilk a ­
krotnie dłago trw ającym i oklaskami.

Kooperacya w Szwajcaryi. R a d a  a d m i n i ­
s t r a c y j n a  z w i ą z k u  s p o ż y w c z y c h  k o o p e r a t y w  
s z w a j c a r s k i c h  p o s t a n o w i ł a  n a  o s t a t n i e m  s w e m  
z g r o m a d z e n i u  u t w o r z y ć  d o ś w i a d c z a l n e  l a b o -  
r a t o r y u m  p o d  k i e r o w n i c t w e m  c h e m i k a  d l a  
b a d a ń  d r o g ą  a n a l i z y ,  t o w a r ó w ,  k t ó r e  z w i ą z e k  
z a k u p u j e  n a  r a c h u n e k  r ó ż n y c h  k o o p e r a t y w .  
W  t e n  s p o s ó b  z a p o b i e g n i e  s i ę  p r z e m y c a n i u  
d o  t y c h  i n s t y t u c y j  f a ł s z o w a n y c h  a r t y k u ł ó w  
s p o ż y w c z y c h .

P r z y s t ą p i o n o  t a k ż e  d o  z a ł o ż e n i a  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  o r g a n u  k o o p e r a t y w  ( „ D e r  i n t e r -  
n a t i o n a l e  G e n o s s e n s c h a f t e r " ) ,  k t ó r y  w  f o r m i e  
m i e s i ę c z n i k a  p o d a w a ć  b ę d z i e  a r t y k u ł y ,  r e d a ­
g o w a n e  w  j ę z y k a c h  n i e m i e c k i m ,  a n g i e l s k i m  
i  f r a n c u s k i m .

Robotnicy I Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."

KRONIKA.
Na Zielone Święta m ają, jak  corocznie, za 

w itać do Krakowa liczni goście ze Śląska. J a k ­
kolwiek zawsze mile widzimy tych gości i w y­
cieczki ich do Krakowa uważamy za bardzo po­
żądane, to jednak tym  razem stanowczo byli­
byśmy przeciwni przyjadowi Ślązaków do K rako­
wa, z obawy o zdrowotność naszego miasta, o 
życie dzieci krakowskich.

Albowiem n a  Śląsku tak  pruskim, jak  i 
austryackim  szerzy się jeszcze wciąż epidemia 
zapalenia opon mózgowych (meningitis), jak  o 
tem stale inform ują biuletyny urzędowe. Wobee 
tego uzasadnioną jest obawa przywleczenia tej 
zarazy do _ Krakowa. Sądzimy, że tym razem 
przyjazd Ślązaków w Zielone Święta powinien 
odpaść. Należy go odłożyć na później, do czasn, 
aż m eningitis na Śląsku wygaśnie. W ładze m ają 
obowiązek poczynienia w tym  kiernnkn zarzą­
dzeń.

Śmierć Z poparzenia. Chłopak Sulikowski,
0 którego poparzeniu spirytusem w skutek sw a­
woli dorożkarza przedwczoraj donieśliśmy, zm arł 
po strasznych męczarniach w szpitalu. Sprawcy 
dotychczas nie odszukano.

W kwestyi teatralnej donosi w arszawski 
„K uryer polski": Pomiędzy dyrektorem Solskim
1 dyrektorem Pawlikowskim stanął układ nas tę­
pujący:

1. Opera lwowska z 9 miesięcznym sezonem 
przebywać będzie we Lwowie sta le przez 6 mie­
sięcy w roku, n a  3 m i e s i ą c e  wyjeżdżać bę­
dzie, również na stały  pobyt, do  K r a k o w a .  
Na dyrektora opery powołany został przez p. 
Pawlikowskiego p. W iktor Grąbczewski, baryton 
opery warszawskiej.

2. Operetka lwowska zostaje zniesioną; pozo­
sta ją  z niej dwie tylko, czy trzy  osoby (prawdo­
podobnie panie Kasprowieżowa i K liszewska do 
drugorzędnych ról operowych, oraz p. Lelewicz, 
jako komik farsy).

3. K ierunek dramatyczny, pod względem re ­
pertuaru  i t. d,, pozostanie w ręku p. P aw li­
kowskiego, jakkolwiek specyalnie scena krakow ­
ska będzie samodzielnie reżyserowana przez p. 
Solskiego.

4. Personal obydwóch teatrów  będzie co pe­
wien czas zamieniany, aby tym  sposobem wzbo­
gacić repertuar dla każdego z dwóch m iast.

Kwiatek cenzury austryackiej. Częstokroć
naw et cenzurę rosyjską przewyższa austryacka 
cenzura teatra lna , k tóra mimo protestów u trzy­
mała się, a  naw et przed 2 laty  otrzym ała nową 
postać. P rzed para dniami zapowiedziała trupa 
berlińska wystąpienie w wiedeńskim teatrze lu ­
dowym w sztuce M aeterlincka „Cud św. A nto­
niego". Cenzura wiedeńska nie m iała nic prze 
ciw temu, ale w ty tu ie zrobiła m ałą zmianę: 
zam iast św. A n t o n i e g o ,  zrobiła... „św. A n t  i- 
m n s a " .  Nie wiadomo, co powie papież na tę 
niepowołaną końknrencyę w tw orzenia nowych 
świętych.

Geografia i toleraneya klerykalna. W esołe 
pisemko —  „Dwutygodnik katechetyczny", chcąc 
przytoczyć dowód, jak  tolerancyjnym i są klery- 
kali katoliccy, pisze, ironizując pod adresem bez­
bożników: „Ciemni katolicy belgijscy n i e  z n a j ą  
przecież t o l e r a n c y i  tak  dalece, że świeżo w 
Haadze zgłosili kandydaturę posła dra Yissera, 
wybitnego pastora protestanckiego, zresztą kato­
likom nieprzychylnego, ale wierzącego!"

Bardzo byłoby to chwalebnem; szkoda tylko, 
że ciemni katolicy, rzekomo znając tolerancyę, 
nie m ają pojęcia o —  geografii.

W  przeciwnym razie wiedzieliby, iż H aaga 
jest miastem holenderskiem i nie przypisywaliby 
swym jednowiercom belgijskim przep&rcia tam  
kandydatury pastora... Po wtóre nie ośmieszaliby 
swej tezy tem, iż dla jej udowodnienia,., rozpo­
rządzali tylko f a ł s z e m ,  z nieuctwa płynącym.

Oburzający fakt nadużycia komunikują nam 
z powiatu doiiniańskiego. W  ta rtak u  Poppera 
na Wygodzie zażądali czterej robotnicy z W ę­
g ier skrócenia dnia roboczego o godzinę, chcąc 
pracować do godziny 6 wieczorem zam iast do 
7 godziny, jak  dotychczas. Na uzasadnione to 
żądanie odpowiedziano w ten  sposób, iż areszto­
wano robotników i odstawiono ich do więzienia 
śledczego w Dolinie.

0 samobójstwie księdza Juszczakiewicza
w Przeciszowie dowiadujemy się następujących 
szczegółów: W  przeciwieństwie do nienawidzo­
nego proboszcza B ialika, znanego powszechnie 
z nietaktowności i  warcholstwa, zm arły w ikary 
pozyskał sobie popularność, jako człowiek o pe­
wnej inteligeneyi. Ograniczony proboszcz nie mógł 
ścierpieć u swego boku inteligentnego, a naw et 
nieco postępowszego wikarego i przy  w ydatnej 
pomocy swej siostry, gospodyni, szykanował go 
w niemożliwy sposób. Podaw ał mu tak  nędzną 
straw ę, iż w ikary skupować m usiał w iktuały na 
wsi i sam sobie gotować. W ówczas publicznie 
zabronił proboszcz sprzedaw ania wikarem u ja ­
kichkolwiek wiktuałów. Oburzenie wywołuje u 
ludności fakt, że kardynał Puzyna na żądanie 
ks. B ialika zasuspendował wikarego, wcale go 
nie przesłuchawszy. Samobójstwo i  jego przy­
czyny poruszyły do głębi mieszkańców Przeci­
szowa. W  dzień obdukcyi wzburzenie stawało 
się tak  groźnem, iż skonsygnowano żandarm eryę 
dla stłum ienia ewentualnego rokoszu. J a k  sły­
chać, rodzina zmarłego ma wytoczyć proces pro­
boszczowi i przy tej sposobności wykazać wiele 
budujących faktów  z duszpasterskiej działalności 
ks. B ialika. Mieszkańcy Przeciszowa domagają

się również doraźnej satysfakcyi, w formie na­
tychmiastowego usunięcia proboszcza.

Wandalizm mnichów. Komisya sądowa z przy­
braniem znawców, artystów-rzeźbiarzy, badając 
onegdaj znaną sprawę barbarzyńskiego zeszpeee- | 
n ia arcydzieła Thorwaldsena, na grobie Dunin- 
Borkowskicb, w kościele Dominikanów we Lwo- 
wie, oceniła szkodę n a  2 0 . 0 0 0  franków. Sędzia 
śledczy przesłuchuje świadków, celem wykrycia 
„niewiadomego" dotąd barbarzyńcy. Znawcy orze­
kli, iż spraw ca dokonał ohydnego czynu stało- 
wem dłutem, pracując na podwyższeniu wysokiem 
na metr i to w czasie, gdy kościół był zam ­
knięty. Domowy, swojski był to więc sprawca 
w czarno-białym habicie. „Unaoralnił" płasko­
rzeźbę cenną, pozbawiając ją  wstydliwej dlań 
nagości. Ale zdaje się brudną być dusza tych, 
co w pięknie nagości tylko brudu szukają i je ­
dynie „niemoralność" widzieć mogą.

Wyprawa „naukowa" poiicyantów. Z P e­
tersburga donoszą: Departam ent policyi wysyła 
kilku wybitnych urzędników departam entu i nie­
których instytucyj policyjnych w większych mia­
stach do Anglii, Niemiec, W łoch i F rancyi w celu 
bliższego obznajmienia się z prowadzeniem spraw 
policyjnych za granicą, przeważnie zaś ze spo­
sobami poszukiwania przestępców i badania prze­
stępstw . I  w Paryżu jednak nie um ieją robić 
z owsa ryżu.

Niebezpieczne szpilki. W  Z abrza na Górnym 
Śląsku wytoczyła prokuratorya proces 11 polskim 
robotnikom o noszenie szpilek w krawacie z na­
pisem: „Boże zbaw P olskę".

Jako pierwszy świadek zeznawał policyant Na- 
ciński, że oskarżeni nosili owe niebezpieczne szpil­
ki podczas tańca w pewnym lokalu i że inni 
goście czuli się tem zgorszeni. W achm istrz po­
licyjny Mader opowiadał przed sądem, że szpilki 
Błużą do „szerzenia polskich dążności", dalej, że 
odbywają się często schadzki w domach pryw a­
tnych, na których oddawaną bywa cześć „pol­
skiemu księciu"(!!) Kościuszce i  przy tych spo­
sobnościach noszą oskarżeni owe szpilki, jako do­
wód czci i miłości dla Kościuszki. Po tych ze­
znaniach świadków, wywodził zaBtępca prokura-
toryf, że postępowanie oskarżonych „ n a r * -----
niebezpieczeństwo porządek publiczny 
w y", bo upraw iają przez to agitacyę 
budowania KróleBtwa Polskiego. W yw 
rato ry i zbijał obrońca oskarżonych ar 
Seyda z Katowic i wykazywał, że i 
niebezpieczne szpilki nie są w stani 
wiek zaniepokoić lub zgorszyć. Sąd wy- 
wydał, lecz odroczył sprawę i postaaow 
zwać nowych świadków.

„Bund“ a ostatnie wypadki warszi
Niektóre pisma przypisały „Bandowi" u 
naw et inieyatywę w pogromie sntenerów i 
publicznych. Otóż kom itet w arszaw sk i.!/ j 
nizacyi w specyalnej odezwie protestuje pi. 
temu i ostro potępia cały ten ruch, uw ’.ż*:? 
za dzieło robotników nieuświadomionych ini 
wet wprost prowokacyj policyjnych.

Poiicyanci w powozach. Z Łodzi 
nam, że poiicyanci w obawie przed nien
nich spotkaniami, w racają ze swych p------
ków doróżkami. Maluczko —  a każdy rosyjski 
policyant będzie „urzędował" we własnym auto- 
mobiln.

Ofiara „czarnej sotni*1 w Żytomierzu, o  za­
mordowanym w Żytomierzu B l i n o w i e ,  piszą 
nam, co następuje: B ył to młody człowiek nie­
pospolitych zdolności i bohaterskiego charakteru: 
Przysto jny brunet, wymowny, energiczny, pełen 
najszlachetniejszych uczuć, niepospolicie czystego j 
życia, usiłował wpływać w tym kierunku na ko­
legów, napisał naw et broszurkę, zachęcającą mło­
dzież do czystego i uczciwego postępowania Z 
kobietam i; ożenił się młodo i był już ojcem 
dwojga dzieci. Podczas rozruchów studenckich 
wydalony z uniw ersytetu i oddany do wojska* 
tam  naw et pozyskał miłość kolegów i przełożo­
nych. Później dla ukończenia nauk w yjechał do 
Szw ajcaryi.

Zatęskniwszy za m atką przyjechał na św ięta z» 
cudzym paszportem. Na wieść o pogromie, be* 
względu na własne bezpieczeństwo, poszedł bro­
nić mordowanych i uspakajać rozszalałe tłumy- 
Na widok żyda którego w tram w aju mordowano* 
zwrócił się do policm ajstra z żądaniem areszto­
wania przestępców; ten  odszedł, nie zwracając 
na  to uwagi; tłum rzucił się wtedy na Blinów* 
i jego towarzysza doktora. Oficer obecny wyrwał 
ich i wepchnął między żołnierzy. Doktor ocalał* 
Blinowa zaś pośród żołnierzy zam ordowani H 
najokrutniejszy sposób; rozstrzaskano mu głowę* 
pokłuto ręce, trupa obdarto z odzień.a, deptano 
i włóczono po nlicy i  to w oczach policyi i woj­
ska, które z bronią w ręku patrzyło na to obo­
jętn ie . Żydzi żytomierscy złożyli znaczną sum? 
na stypendyum imienia Blinowa. Ja k a  je st rozpac* 
matki, młodej żony, czyż potrzebuję mówić!

Proces polityczny. Z P etersburga donoszą: 
W  tutejszej Izbie sądowej rozpoczął się w dni*
2-im b. m. skomplikowany proces polityczny 
syna wyższego oficera Czesława Krumiłło-Pie- 
traszkiewicza, włościanki L idyi Komondantówny* 
córki urzędnika W alentyny Popowówny, szlach­
cianki Eugenii Fortunatowówny, szlachcica Mi' 
chała Kruszyńskiego, włościanki A nny FiłotowóW' 
ny, córki podporucznika Maryi Malcewówny, có' 
rek  kupców: M aryi P igitów ny i M aryi DulinóW' 
ny, szlachcianki W iary  Ayenerius, H eleny Smif' 
nowówny, Mikołaja P an ina , m ajtka S tefana M*' 
zina i w łościanina A leksandra Mielnikowa, oskaT' 
żonych o przestępstwo państwowe z mocy 12^ 
art. ust. k»r., t. j. o uczestnictwo w „występ'
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nem stowarzyszeniu" socyaIno -rewolucyjnej par- 
ty i, k tóra za cel postawiła sobie obalenie obecnie 
istniejącego ustro ju  państwowego.

Do sprawy zawezwano około 60 świadków. 
Rozprawa potrwać ma 3 dni.

Dwaj „wodzowie". Codziennie przychodzą 
świeże szczegóły, świadczące o szezególnem za­
chowaniu się obydwu wodzów floty rosyjskiej 

; Rożestwieńskiego i Niebogatowa. P ierw szy zna j­
dował się na swym sta tku  adm iralskim „Kniaź 

| Suworow", a gdy Japończycy wzięli ten  okręt 
specyalnie pod ogień, zapomniał Rożestwieński, 
że cała flota oczekuje jego sygnałów i wzraz ze 
swoim sztabem przeniósł się na szybki torpedo­
w iec „Biedowy“, aby tylko jak  najdalej uciec 
z pola walki. Japończycy nwzięli się jednak na 
wysuwający się chyłkiem z linii bojowej torpe­
dowiec i pogonili za  nim, aż im się udało schwy­
tać  go, a z nim razem wodza i sztab. Charak- 
terystycznem  jest, że Rożestwieńskiego znaleziono 
na samym spodzie okrętu, gdzie szukał bezpie­
cznego ukrycia.

Śliczne szczegóły podają Japończycy o okrę- 
; tach  walczących pod dowództwem Niebogatowa.

Przedewszystkiem  skonstatowano, że wszystkie 
I arm aty były zardzewiałe, że między granatam i 

znajdowało się mnóstwo napełnionych —  piaskiem; 
nie dziw przeto, że podczas bitwy granaty  te 
albo nie dosięgały japońskich okrętów, albo pa 

: dały na nie jak  kamienie nie wybuchając, a tem 
! samem nie czyniąc żadnej szkody. Poddanie się 
! Niebogatowa, którego nie wzięto do niewoli, ale 

który sam przypłynął do japońskiego okrętu i od­
dał się w niewolę, je s t najwyższym skandalem,

| ja k i kiedykolwiek w historyi wojennej się wy­
darzył. I  ci dwaj bohaterowie chcieli pokonać 
Japonię!

Odczyt posła Daszyńskiego. Na dochód sa-
natorynm  Tow arzystwa „B ratnia Pomoc" w Za­
kopanem wygłosił tow. poseł D a s z y ń s k i  w po 
niedziałek wieczorem w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego w Krakowie publiczny odczyt p. t. 
„Idea niepodległości Polski w trzech zaborach". 
Mimo niezwykłego upału publiczność szczelnie 
wypełniła salę. P relegent tłómaczył przyczyny 
zjaw iska w yrzekania się idei niepodległości przez 
ngodowców, stańczyków i  partyę dworską, oraz 
przełom w partyach mieszczaństwa, zwłaszcza n a ­
gły zwrot narodowych demokratów przeciwko 
walce o niepodległość. Równolegle z tem anali 
zował tezy programowe P . P . S. i  programu ber 
neńskiego austryackiej socyalnej demokracyi, s ta ­
w iające demokratyczne państwo narodowe jako 
cel dążeń politycznych proletaryatu. P relegent 
wykazał, że demokracya rozwiązywać musi kwe- 
stye narodowe w duchu zupełnego równoupra­
wnienia narodów i zwierzchności każdego narodu 
nad sobą samym. Z chwilą zetknięcia się zorga­
nizowanej demokracyi społecznej z uciskiem na­
rodowym, musi ona ncisk ten  zwalczać, zw ła­
szcza, że cięży on dzisiaj najbardziej na klasie 
robotniczej, pozbawionej i tak  mnóstwa środków 
obrony, którym i rozporządza k lasa wyższa. W koń 
cn skreślił ewolncyę społeczeństwa i  państw a w 
kierunku złagodzenia walk narodowych i  raso­
wych, złagodzenia wywołanego przez zwycięstwa 
zorganizowanych, a  dotąd upośledzonych 1 po­
gardzanych klas pracujących.

Półtoragodzinny ten  odczyt nagrodziła publi­
czność rzęsistym i oklaskami.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Kapelusz słomkowy", komedya w 5 akt. 

Labich’a. Ceny zniżone do połowy.
Środa: „Otello", tragedya w 5 aktach Szekspira 

: (przedostatni gościnny występ Bolesława Leszczyń-
i skiego). Ceny miejsc zniżone.

Czwartek: „Ubogie lwice", komedya w 5 aktach E. 
Augier’a (ostatni gościnny występ Bolesława Leszozyń- 

' skiego). Ceny miejsc zniżone.
Scbota: „Weseli małżonkowie", krotochwila w 3 

i aktach Mars’a i Barrć (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południn: „Kośoiuszko pod 

Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
O godz. 71/2 wieczorem: „Obrona Częstochowy", dra- 

! mat historyczny w 7 aktach z prologiem Juliana z
■ Poradowa.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Krzyżacy", 
obraz historyczny w 5 aktach H. Sienkiewicza, prze- 

' robił na scenę A. Walewski. — O godz. 7Va wieczo-
' rem: „Weseli małżonkowie", krotochwila w 3 aktach
: Mars’a i Barrć.

t © a b r y a l s k i  k a p u j e ,  s p r z e d a j e  i  n a j m u j e —  
, f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n i e  i  p ia a a ie  —
1 k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  n o w e  i  p r z e g r a n e  ~ -
, z a  g o t ó w k ę  i  n a  s p ł a t y  —  b e z  z a l i c z k i
' —    ■* ‘ "***

i S z a j k a  b r a c i  K o l a r z y k ó w ,  z o r g a n i z o -  
! w a n a  p o d  p a t r o n a t e m  s t a r o s t y  i  f u n k c y o n a -  

r y n s z a  p o l i c y j n e g o ,  o d b y w a  s w o j e  k r w a w e  
r z ą d y  n a d  T a r n o w e m .  P o  p o r a n i e n i u  0- 
k r o p n e m  u c z e s t n i k ó w  z a b a w y  w  s t o w a r z y ­
s z e n i u  r o b o t n i c z e m ,  z a m o r d o w a n o  w r e ­
s z c i e  d n i a  1  c z e r w c a  a k a d e m i k a  O r ­
ł o w s k i e g o ,  z r a n i o n o  m ł o d ą  k o b i e t ą ,  i d ą c ą  
w  j e g o  t o w a r z y s t w i e ,  a  n a d t o  d z i e ń  p o  d n i u  
p r z y n o s i  z  T a r n o w a  f a k t a  d z i k i e g o  z n i e w a ­
ż a n i a  k o b i e t  p r z e z  z o r g a n i z o w a n y c h  m o r d e r ­
c ó w  z  „ b a n d y "  K o l a r z y k ó w .

S t a r o s t a  D u n a j e w s k i  n i e  w a h a ł  s i ę  p u ­
b l i c z n i e  p r z y  k i e l i s z k u  w  h a n d e l k u  p o ­
c h w a l a ć  t y c h  r y c e r z y  d o m ó w  p u b l i c z n y c h ,  a  
d o t ą d  r o z b ó j n i c y  n i e  o t r z y m a l i  n a w e t  
a k t u  o s k a r ż e n i a  i  z n a j d u j ą  s i ę  n a  w o l ­
n e j  s t o p i e .

A ż  p r z y s z ł o  t o ,  c o  p r z y j ś ć  m u s i a ł o :  ł o ­
t r z y k i ,  c i e s z ą c e  s i ę  b e z k a r n o ś c i ą  i  p r o t e k c y ą ,  
z a m o r d o w a ł y  c z ł o w i e k a . . .

P y t a m y  s i ę  n a m i e s t n i k a  i  z a p y t a m y  o  t o  
j e g o  p r z e ł o ż o n y c h  w  W i e d n i u ,  j a k  d a l e k o  s i ę ­
g a ć  w  T a r n o w i e  m o ż e  t e n  p a t r o n a t  s t a r o s t y ,  
r o z t a c z a n y  n a d  m o r d e r c a m i ,  r e k r u t u j ą c y m i  
s i ę  z  s z u m o w i n  u l i c z n y c h ? !

C z y  s a m o  n a z w i s k o  D u n a j e w s k i e g o  o t o ­
c z y  j e g o  s a m e g o  i  j e g o  m o r a l n y c h  s o j u s z n i ­
k ó w  b e z k a r n o ś c i ą  w o b e c  z b r o d n i  m o r d u ,  d o ­
k o n a n e g o  n a  n i e w i n n y m ,  b e z b r o n n y m  m ł o ­
d z i e ń c u  ?

N a m i e s t n i k  m u s i  o d p o w i e d z i e ć  n a  t o  n a ­
s z e  p y t a n i e ;  p o d  j e g o  b o w i e m  p o w a g ą  „ u r z ę ­
d u j e "  ó w  D u n a j e w s k i  i  j e g o  w y ż e ł ,  w ę s z ą c y  
n a  d w o r c u  t a r n o w s k i m ,  a  m a j ą c y  p e ł n i ć  
„ s ł u ż b ę  b e z p i e c z e ń s t w a " .  S ł o w o  t o  s t a j e  s i ę  
b o l e s n ą  i r o n i ą  w o b e c  D u n a j e w s k i e g o  i  j e g o  
p o m o c n i k ó w  p o l i c y j n y c h .

C o  t a m  r o b i  w  T a r n o w i e  m i e j s k a  p o l i -  
c y a ?  D l a c z e g o  z n i e d o ł ę ż n i a ł y  z a r z ą d  m i a s t a  
o d d a ł  w s z y s t k i c h  p o l i c y a n t ó w  s w o i c h  p o d  w y ­
ł ą c z n e  a  b e z p r a w n e  r o z k a z y  s t a r o s t y ?  P y t a n i a  
t e  c i s n ą  s i ę  n a  u s t a  k a ż d e m u ,  k t o  z n a  d e p r a -  
w a c y ę  m i e s z c z a ń s t w a  n a  p r o w i n c y i  i  p y s z a ł -  
k o w a t o ś ć  ł a m i ą c e g o  w s z e l k i e  u s t a w y  k a c y k a  
w  r o d z a j u  D u n a j e w s k i c h ,

K r e w  n i e w i n n i e  p r z e l a n a  w  t a k i c h  w a r u n ­
k a c h ,  p o w i n n a b y  p r z y c z y n i ć  s i ę  w  k a ż d e m  
p a ń s t w i e  p r a w o r z ą d n e m  d o  n a p ę d z e n i a  
s t a r o s t y  z  j e g o  u r z ę d u  i  d o  o c z y s z c z e n i a ,  
m i a s t a  z  m o r d e r c ó w ,  c i e s z ą c y c h  s i ę  p r o t e k c y ą  
u r z ę d n i k a .

Z o b a c z y m y ,  c z y  „ g a l i c y j s k i  s t a r o s t a " ,  c h o ć ­
b y  s y n  D u n a j e w s k i e g o ,  b e z k a r n i e  p r z e j d z i e  
p r z e z  t ę  k r e w  n i e w i n n ą . . .

Z CARATU.
Skutki klęski morskiej.

Zjazd ziemstw i miast.
P o g r o m  f l o t y  r o s y j s k i e j  p o d  C u s z i m ą  o d ­

d z i a ł a ł  j u ż  n a  o ż y w i e n i e  r u c h u  k o n s t y t u c y j n e ­
g o  w  R o s y i .  P r z e w i d y w a n i a  s i ę  s p e ł n i ł y .  W  
M o s k w i e  o d b y ł a  s i ę  w  s o b o t ę  3  b m .  n a d z w y ­
c z a j n a ,  n i e p u b l i c z n a  k o n f e r e n c y a  c z ł o n k ó w  
Z i e m s t w a  g u b e r n i a l n e g o  i  z i e m s t w  p o w i a t o ­
w y c h  c e l e m  o m ó w i e n i a  k l ę s k i  w  c i e ś n i n i e  K o ­
r e a ń s k i e j .  U c h w a l o n o  z w o ł a ć  n a  6 - g o  c z e r w ­
c a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  w s z y s t k i c h  z i e m s t w ,  
b e z  r ó ż n i c y  p r z e k o n a ń  i  p a r t y j .  B u r m i s t r z  
M o s k w y  r o z e s ł a ł  t e l e g r a m y  d o  b u r m i s t r z ó w  
w s z y s t k i c h  m i a s t  R o s y i ,  z a p r a s z a j ą c  i c h  n a  
z j a z d  d o  M o s k w y ,  a b y  w s p ó l n i e  z  z i e m s t w a -  
m i  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  w o b e c  o s t a t n i e j  k l ę s k i .

„Reformy" policyjne.
Petersburg, 5  c z e r w c a .  ( P e t .  A g .  T e l . )  

P o m o c n i k  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  
s z e f  p o l i c y i ,  R y d z e w s k i ,  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  
s e n a t o r e m .  J a k  „ P r a w i t .  W i e s t n i k "  d o n o s i  
n a l e ż y  o c z e k i w a ć  r e f o r m  w  d e p a r t a ­
m e n c i e  p o l i c y j n y m ,  j e d n a k ż e  n i e p r a w ­
d z i w e m u )  j e s t  d o n i e s i e n i e  d z i e n n i k ó w ,  j a k o ­
b y  r e w i z y a  t a  m i a ł a  n a s t ą p i ć  s k u t k i e m  z a ­
s z ł y c h  w  t y m  d e p a r t a m e n c i e  n a d -  
u  ż y ć .

Trepów szefem żandarmów.
Petersburg, 5  c z e r w c a .  ( P .  A .  T . )  Trepów 

został mianowany t o w a r z y s z e m  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r n y c h  i  szefem korpusu żan­
darmów. T r e p ó w  z o s t a j e  t a k ż e  n a d a l  g e -  
n e r a ł - g n b e r n a t o r e m  P e t e r s b u r g a .

Carski ukaz.
Petersburg, 5  czerwca. Car Mikołaj wysto­

sował do senatu ukaz, określający praw a i obo 
wiązki towarzysza m inistra spraw  wewnętrznych, 
szefa korpusu żandarm eryi i kierownika spraw 
policyjnych. Ukaz ten  brzmi:

„Poruczamy towarzyszowi m inistra spraw  we­
wnętrznych i kierownikowi spraw policyjnych 
wszystkie agendy, odnoszące się do zbrodni prze­
ciw bezpieczeństwu publicznemu oraz wszystkie 
sprawy podlegające departam entowi policyjnemu.

Towarzysz m inistra spraw wewnętrznych oso- 
biścio rozstrzygnie o sprawach należących do 
kompetencyi jego. O sprawach, które p rzek ra­
czają tę  kompetencyę, ma być przedłożone sp ra­
wozdanie.

Towarzysz m inistra spraw  wewnętrznych roz­
strzygnie o kwestyach, które dotyczą publicznego 
nadzoru ze strony policyi i  w danym wypadku 
udzieli gubernatorom i prefektom policyi w ska­
zówek i będzie rozporządzał wszystkimi kredy­
tam i, udzielonymi przez ministerstwo spraw  we­
w nętrznych na cele policyjne.

Będzie on zakazywał odbywania kongresów, 
jeżeli uzna, że działalność ich je st szkodliwą dla 
publicznego spokoju i porządku, oraz zawiesi 
czynności związków i stowarzyszeń na przeciąg 
jednego roku, jeżeli uzna je  za szkodliwe.

Porncza się mu naczelny państwowy dozór 
nad zbrodniarzami politycznymi.

W  wszystkich kwestyach, które podlfgają roz­
strzygnięciu towarzysza m inistra spraw  wewnę­
trznych porozumiewa on się z władzam i i funk- 
cyonaryuszaml państw a wprost .

Dymisya Bułygina?
Petersburg, 6 czerwca. M inister spraw  we­

wnętrznych B u ł y g i n  i nam iestnik dalekiego 
W schodu Alekaiejew p o d a l i  s i ę  do d y m i s y i ,  
k tóra jednakże n i e  z o s t a ł a  p r z y j ę t ą .  (W e­
dług doniesienia „C zasu", dymisya Bnłygina je st 
rzeczą p o s t a n o w i o n ą .  Jego miejsce zajmie hr. 
M u r a w i e  w, odwołany ze stanowiska am basa­

dora w Rzymie. G enerał gubernator T r e p ó w  
m i a n o w a n y  d y k t a t o r e m  w o j s k o w y m ) .  

Projekt konstytueyi Bułygina.
Kolonia, 6 czerwca. „Koelais.-he Ztg" donosi 

z P etersburga, że rada państw a ukończy obrady 
nad wstępnym projektem Bułygina o z w o ł a ­
n i u  r e p r e z e n t a c j i  l u d o w e j  W połowie 
Czerwca. Zwołanie reprezentaeyi ludowej odby­
łoby się na dzień 2 s i e r p n i a ,  jeżeli rada pań­
stwowa projekt przychylnie załatw i.

Demonstracya na prowincyi.
Petersburg, 6 czerwca. W  sali koncertowej 

w Pawłowska, gdzie się wczoraj zebrało 5 .000 
osób, przyszło z powodu klęski floty rosyjskiej 
do dem onstracji. Publiczność zażądała odegrania 
m arsza . żałobnego. Wygłoszono kilka mów. Były 
naczelnik mi:: sta  Baku Nowikow przedstaw ił ko­
nieczność zakończenia wojny. Do sali w targnęła 
po lic ja  i chciała aresztować Nowikowa. Przyszło 
do bójki, podczas ł tó re j polieya dobyła szabel. 
Publiczność broniła się laskam i i krzesłami. Po 
kwadransie publiczność została w yparta do ogro­
du, gdzie sta ła część kompanii strzelców. W śród 
publiczności zapanowała panika. Rzucono się z 
powrotem do sali, a stam tąd na te r  kolejowy. 
Również na peronie wygłoszono mowy. W iele 
osób z publiczności i z policyi odniosło rany z 
tego kilka ciężkie.

Strejki.
Kolonia, 6 czerwca. Do „K81n. Z tg ." donoszą 

z P etersburga, że w w arsztatach putiłowskich i 
w kilku prywatnych fabrykach robotnicy rozpo­
częli s tre jk  na nowo. W zburzenie rośnie, oba­
w iają się wybuchu powszechnego strejku. Robo­
tnicy domagają się zwłaszcza zaprowadzenia dzie- 
więciogodzinnego dnia pracy, tak  jak  w fabry­
kach rządowych.

Rozruchy w Petersburgu.
Petersburg, 6  c z e r w c a .  M i m o ,  i ż  z w i ą z e k  

r o b o t n i c z y  w o d e z w a c h  s w o i c h  w z y w a  r o b o  
t n i k ó w  d o  s p o k o j n e j  w a l k i  o  z r e a l i z o w a n i e  
s w o i c h  ż ą d a ń ,  o d b y w a j ą  s i ę  c o d z i e n n i e  
k r w a w e  s t a r c i a  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  a  
w o j s k i e m .

Strzały do dzieci.
Frankfurt, 6  c z e r w c a .  D o  „ F r a n k f .  Z t g "  

d o n o s z ą  z  Ł o d z i ,  ż e  n a  p r z e d m i e ś c i u  ż y d o w -  
s k i e m  o d d z i a ł  ż o ł n i e r z y  d a ł  o n e g d a j  salwę 
do bawiących się dzieci. A b y  u s p r a w i e d l i ­
w i ć  t e n  w y b r y k  z b r o d n i c z y ,  t w i e r d z o n o  p ó ­
ź n i e j ,  ż e  d z i e c i  w z n o s i ł y  o k r z y k i  p r z e c i w  r z ą ­
d o w i .  D w ó c h  c h ł o p c ó w  1 3 - l e t n i c h  i  j e d e n  
9 - I e t n i  m i a ł o  p a ś ć  n a  m i e j s c u ,  k i l k o r o  d z i e c i  
o d n i o s ł o  r a n y .

Po pogromie pod Cuszimą.
Togo u Rożestwieńskiego.

Tokio, 5  c z e r w c a .  A d m i r a ł  T o g o  o d w i e d z i ł  
a d m i r a ł a  R o ż e s t w i e ń s k i e g o  w  s z p i t a l u  w  S a -  
k h a  i  w y r a z i ł  m u  s w ą  s y m p a t y ę ,  c h w a l i ł  w a ­
l e c z n o ś ć  i  w y t r w a ł o ś ć  R o s y a n  w  w a l c e  a  
r ó w n o c z e ś n i e  w y r a z i ł  n a d z i e j ę ,  ż e  R o ż e s t w i e ń ­
s k i  b ę d z i e  m ó g ł  w k r ó t c e  p o w r ó c i ć  d o  z d r o ­
w i a .  G ł ę b o k o  w z r u s z o n y  p o d z i ę k o w a ł  R o ż e ­
s t w i e ń s k i ,  g r a t u l o w a ł  J a p o ń c z y k o m  o d w a g i  
i  p a t r y o t y z m u  i c h  m a r y n a r z y .  S z l a c h e t n y  c h a ­
r a k t e r  z w y c i ę z c y  z m n i e j s z a  t r o s k ę  z  p o w o ­
d u  p o n i e s i o n e j  k l ę s k i .

Roźestwieńskij.
Londyn, 6  c z e r w c a .  „ D a i l y  T e l e g r a p h "  d o ­

n o s i  z  S a s e h o ,  ż e  a d m i r a ł  R o ź e s t w i e ń s k i j  b ę ­
d z i e  s i ę  m u s i a ł  p o d d a ć  a m p u t a c y i  n o g i .

Rozbrojenie zbiegłych okrętów.
Szangaj, 5  c z e r w c a .  K o m e n d a n c i  r o s y j s k i c h  

o k r ę t ó w  p r z e w o z o w y c h  w  W u s u n g  z g o d z i l i  
s i ę  n a  t o ,  a b y  o k r ę t y  i c h  b y ł y  z a t r z y m a n e  
a  z a ł o g a  w y p u s z c z o n a  n a  w o l n o ś ć .

Waszyngton, 8 czerwca. Biuro R eutera do­
nosi, ża sekretarz stanu spraw  wojennych tele­
grafował do gubernatora F ilipin W rig th ’a, aby 
nie pozwalał statkom rosyjskim na napraw ę u- 
szkodzoń, chyba, że się zobowiążą pozostać w 
portach F ilip in  aż do skończenia wojny.

Zdobyte okręty.
Tokio, 5  c z e r w c a .  ( B i u r o  R e u t e r a ) .  Z  w s z y s t ­

k i c h  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h ,  k t ó r e  J a p o ń c z y c y  
z a j ę l i  i  p r z e w i e ź l i  d o  S a s e h o ,  o d n i ó s ł  „ M i ­
k o ł a j  I "  n a j w i ę k s z e  u s z k o d z e n i a .  N a p r a w a  
t e g o  o k r ę t u  b ę d z i e  w y m a g a ł a  d ł u g i e g o  c z a s u .

Rokowania pokojowe.
Londyn, 5  c z e r w c a .  „ S t a n d a r d "  d o n o s i  z  

W a s z y n g t o n u ,  i ż  a m b a s a d o r  r o s y j s k i  h r .  C a s -  
s i n i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j e g o  o s t a t n i a  w i z y t a  u  
p r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  n i e  m i a ł a  w i ę k s z e g o  
z n a c z e n i a ,  j a k  w s z y s t k i e  i n n e  w i z y t y ,  k t ó r e  
w  o s t a t n i m  c z a s i e  p r e z y d e n t o w i  R o o s e v e l t o -  
w i  z ł o ż y ł .  R o z m a w i a ł  o n  z  R o o s e v e l t e m  o g ó l ­
n i e ,  a  n i e  c e l e m  o t r z y m a n i a  w y j a ś n i e ń  w  
p e w n e j  d a n e j  k w e s t y i .

T o  s a m o  p i s m o  d o n o s i ,  ż e  a m b a s a d o r  w ł o ­
s k i  C l a u c h e s  p o  k o n f e r e n c y i  z  a m b a s a d o r e m  
r o s y j s k i m  m i a ł  d ł u ż s z ą  k o n f e r e n c y ę  z  p r e z y ­
d e n t e m  R o o s e v e l t e m .

P o s e ł  j a p o ń s k i  T a k a i r a  w e z w a n y  z o s t a ł  
t e l e g r a f i c z n i e ,  a b y  p r z y b y ł  d o  p r e z y d e n t a  
R o o s e v e l t a .  T a k a i r a  o d b y ł  z  p r e z y d e n t e m  R o o -  
s e v e l t e m  k o n f e r e n c y ę ,  k t ó r a  t r w a ł a  d o  p ó ź n e j  
n o c y .  T a k a i r a  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i c  s t a ć  s i ę  
n i e  m o ż e ,  d o p ó k i  z  P e t e r s b u r g a  n i e  w y p o ­
w i e d z ą  s i ę  j a s n o .

Waszyngton, 6 czerwca. (Biuro Reutera). 
Niemiecki ambasador br. S ternburg odbył wczo­
ra j wieczorem dwugodzinną konferencyę z pre­

zydentem Rooseveltem. Sądzą, że przedmiotem 
konferencyi była kwesty a zaw arcia pokoju mię­
dzy Rosyą a Japonią.

Marynarze rosyjscy w niewoli.
Nagasaki, 6 czerwca. (Biuro Reutera). Jak  

słychać z dobrego źródła, wszyscy zabrani do 
niewoli m arynarze rosyjscy, zarówno ci, którzy 
się poddali, jak  ci, którzy zostali zabrani do n ie­
woli siłą, o t r z y m a j ą  p o z w o l e n i e  p o w r o t u  
do R o s y i .

Obłąkani żołnierze rosyjscy.
Moskwa, 6 czerwca. Tutejsze lazarety  prze­

pełnione są obłąkanymi oficerami i żołnierzami, 
których przewieziono po ostatuiej bitwie w Man- 
dżuryi.

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
u p r a s z a m y  o  o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  n a  
miesiąc czerwiec.

C e l e m  u n i k n i ę e i a  p r z e r w y  w  o t r z y m y w a ­
n i a  d z i e n n i k a  n a l e ż y  p r e n u m e r a t ę  n a d e s ł a ć  
j a k  n a j r y c h l e j .  —  Z a m i e j s c o w i  a b o n e n c i  z e ­
c h c ą  p r z e s ł a ć  p r e n u m e r a t ę  n a s z y m i  c z e k a m i  
p o c z t o w y m i  ( N r .  8 3 4 . 0 9 5 ) .  —  M i e j s c o w i  a b o ­
n e n c i  m o g ą  p ł a c i ć  a l b o  w  a d m i n i s t r a c y i ,  a l b o  
d o  r ą k  i n k a s e n t a ,  n i e  z a ś  r o z n o s i c i e l o m .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z  o d s y ł k ą  
2  K ,  b e z  o d s y ł k i  1  K  6 0  h .

Adm inistracya «N aprzodu*
K raków , S ław k o w sk a  29 (T elefon  6 2 4 ) .

TELEGRAMY.
Rada państwa.

W i e d e ń ,  5  c z e r w c a .  N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  
I z b y  p o s ł ó w  o d b ę d z i e  s i ę  d o i a  1 4  b m .  z  n a ­
s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  P i e r w s z e  
c z y t a n i e  p r z e d ł o ż e n i a  o  k o n g r u i ,  s p r a w o z d a ­
n i e  k o m i s y i  k o l e j o w e j  w  s p r a w i e  u d z i a ł u  
p a ń s t w a  w  d o s t a r c z e n i u  k a p i t a ł ó w  d l a  k i l k u  
k o l e i  l o k a l n y c h ,  o r a z  w  s p r a w i e  p o d w y ż s z e ­
n i a  g w a r a n c y i  p a ń s t w o w e j  d l a  k o l e i  T r y -  
d e n t s h o l e ,  o r a z  s p r a w a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s ł a  
T a v c z a r a .

Przesilenie n a  Węgrzech.
Budapeszt, 6  c z e r w c a .  J a k  z  p e w n o ś c i ą  

s ł y c h a ć ,  n o w y  g a b i n e t  n i e  b ę d z i e  m i a n o w a n y  
p r z e d  Z i e ł o n e m i  Ś w i ę t a m i .

Echa zamachu na Alfonsa.
P a r y ż ,  6  m a j a .  N a  p o c z ą t k u  w c z o r a j s z e g o  

p o s i e d z e n i a  I z b y  d e p u t o w a n y c h  w s p  u m i a ł  
p r e z y d e n t  D o u m e r  o  z a m a c h u  n a  k r ó i a  h i ­
s z p a ń s k i e g o  i  w y r a z i ł  o b u r z e n i e  z  p o w o d u  
t e g o  w y d a r z e n i a ,  o r a z  z a p e w n i ł  o  s m u t k u ,  
j a k i  F r a n c y a  o d c z u ł a  z  p o w o d u  z a m a c h u .  
( Ż y w e  o k l a s k i ;  s z m e r y  n a  s k r a j n e j  l e w i c y ) .

N a c y o n a l i s t a  A r c h i d e a c o n  s t a w i a  w n i o s e k  
o  w y r a ż e n i e  s o l i d a r n o ś c i  z e  s ł o w a m i  p r e z y ­
d e n t a .

S o c y a ł i s t a  S e m b a t  s t a w i a  w n i o s e k ,  p o d n o ­
s z ą c y  n i e t y k a l n o ś ć  ż y c i a  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  
p o d a j ą c y  j e d n a k ż e  z a  p r z y c z y n ę  z a m a c h u  n i e ­
p r z e j e d n a n y  s y s t e m  u c i e m i ę ż a n i a  w  H i ­
s z p a n i i .

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  R o n y i e r  i m i e n i e m  r z ą ­
d u  p r z y ł ą c z a  s i ę  d o  w y w o d ó w  p r e z y d e n t a  i  
p o t ę p i a  k a ż d ą  i n n ą  f o r m u ł ę  o d  f o r m u ł y  p r e ­
z y d e n t a  I z b y  r ó ż n ą .

D e p .  A r c h i d e a c o n  i  S e m b a t  c o f a j ą  s w e  
w n i o s k i .

N a s t ę p n i e  I z b a  r o z p o c z ę ł a  d a l s z y  c i ą g  o b r a d  
n a d  p r z e d ł o ż e n i e m  o  r o z d z i a l e  k o ś c i o ł a  o d  
p a ń s t w a .

Dymisya Delcassego?
Paryż, 6 czerwca. W  kołach parlam entarnych 

słychać z w ielką pewnością, że m inister spraw  
zagranicznych D e l c a s s ó  d z i s i a j  z g ł o s i  dy-  
m i s y ę .

Paryż, 6 czerwca. Zapowiedziane interpelacye 
dep. Jau res’a w sprawie m arokańskiej, są  przed­
miotem żywych rozpraw  w kuluarach.

Mówią, że rada gabinetowa ma się zajmować 
dziś na posiedzeniu tą  spraw ą i jeżeli przyjmie 
myśl oddania sprawy m arokańskiej komisyi m ię­
dzynarodowej, wówczas DelcasBŚ poda się do dy­
misyi.

N A D E S Ł A N E .
(Zs dział ten redakcya nie odpowiada.)

Park krakowski. Teatr rozmaitości
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. 

Zupełnie nowy program.

Dnia li i 12 czerwca b. r. (Z ie lo n e  Ś w ięta ) 
2 przedstawienia: o godz. 3 po  po łu d n iu  po 
cenach  do połow y zn iżo n y ch  —  d ru g ie  p u n ­

k tu a ln ie  o godz. 8 w ieczorem .

Kandydat adwokacki
ru ty n o w an y , z c z te ro le tn ią  p ra k ty k ą ,  poszu­
k u je  posady  z a ra z  do objęcia. —  Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  d z ia ł in se ra to w y  „N ap rzo d u " pod 

lit . W . L .

D r S. Ł. Schorr
przeniósł się z Kołomyi 

i otworzył kancelaryę ad­
wokacką w Krakowie prz 

ul. Grodzkiej 1. 9

Morderstwo w Tarnowie.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 6 czerwca 1905. Nr. 153.

Za treść ogłoszeń Redakcya ule przyjmuje iadnef odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówki.

O Z D O B A J D L A  K A Ż D E G O  P O K O J U !  powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

ścienny
s z n e lk o w y

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać HB p o  z łr .  2 5 0 . m  
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  et. sztuka

Pierwszy morawski eksportowy dom  towarowy
JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się um nie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 340

Telegram! Kilka tysięcy metrów chodnika 65 ctm. szerokiego, 
ciężkiego, trwałego, obustronnie jednakowego, jest 
jak d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y ,  u mnie do nabycia: 

I  gatunek 1 metr tylko 30 ot. KaMeg0 odbiorCę mnsi
j j j  ” j  ” zadziwić jakość i wzór.

40%  taniej niż gdzieindziej 40%

Poszukuje się D a c h ó w k i
k i l k u  m a g a z y n i e r ó w  p o m o c n i c z y c h  - 1  1  ^
p r z y  k o l e i ,  p ł a c a  8 0 0  k o r . ,  m i e s z k a n i e  
w  n a t u r z e  i  u b i ó r  s ł u ż b o w y ;  k i l k u  
k o n d u k t o r ó w  d o  k o l e i  n a  7 0 0  k o r .  
u b i ó r  s ł u ż b o w y ,  o r a z  i n n e  r ó ż n e  d o ­
d a t k i ;  k i l k u  „ W e i c h e n w e c h t e r ó w “  
p ł a c a  6 0 0  k o r . ,  m i e s z k a n i e  i  u b i ó r  
s ł u ż b o w y ,  j a k  r ó w n i e ż  p e r s o n a l  m ę s k i  

i  ż e ń s k i  w s z e l k i e j  k a t e g o r y i .
Z g ł o s z e n i a  p o  p o l s k u  z  d o ł ą c z e n i e m  
m a r k i  p o c z t ,  n a  o d p o w i e d ź  d o :  3 3 9

E kspedycyi W ien e r-C e n tra l-S te lle n -  
A nzeiger, W ien , III/l E s la rn g a sse  10.

t r w a łe ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

CESARSKIE  PAROWCE
„Kalser W ilhelm  II.“ 
„Kronprlnz Wilhelm"
„Kaiser W ilhelm  der Orosse"

215 m etrów  d ługi 
202 
188 „

jadą. z Bremy do Nowego Y o r k u  G do 7 dal.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie p a r o w c e  j a d ą  t y l k o  z  Bremy, k t o  w i ę c  c h c e  cesarskimi 
p a r o w c a m i  j e c h a ć ,  może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, n i k t  n i e  m a  p r a w a  z a b r o n i ć  m u  t e g o .  K a ż d y  p o w i n i e n  j n ż  
w  d o m u  p o s t a n o w i ć  w  j a k i m  k i e r u n k u  j e c h a ć  z a m i e r z a  i  n i e  p o ­
w i n i e n  w  d r o d z e  d a ć  s i ę  n a m ó w i ć ,  l u b  t e ż  o d w i e ś ć  o d  s w e g o  z a m i a r u .

K ażd y m a s w o ją  w o ln ą  w o lę  i m o ż e  z a  s w o je  p ie ­
n ią d z e  p o d r ó ż o w a ć  d o k ą d  c h ce .

W k a ż d y m  j e d n a k  r a z i e  n a l e ż y  s i ę  z a w c z a s u  p o s t a r a ć  o  m i e j s c e  
na s t a t k u ,  a  d l a  z a p e w n i e n i a  t e g o ż  n a l e ż y  w c z e ś n i e  n a d e s ł a ć  n a  
m ó j  a d r e s  2 0  k o r o n  z a d a t k u .

F. M I S S L E R ,  B R E M E N ,  Bahnhofstrasse 30.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U
H IP O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorsy- 

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
- 1 " - -  kasowe ~

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, ndziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaeh kra­

jowych i  zagranicznych. 94

P o sz u k u je m y

Zastępców miejscowych
z a  p ro w iz y ę  i  m i e s i ę c z n y  

p a u s z a l .  -  O f e r t y  p o d  „ w y ­
tr w a ło ść  “ p o s t e  r e s t a n t e  

K r a k ó w .

3 3 4

Zdolni

Akwizytorzy
;na wyjazd p o s z u k i w a n i  do 
i większego domu handlowego.
| K a u c y e  l u b  p e w n e  p o r ę c z e n i e  w y -  

I m a g a n e .  -  S t a ł a  p e n s y a  i  p r o w i z y a .  

| O f e r t y  p o d  J .  2 5  d o  d z i a ł u  i n s e -  

r a t o w e g o  „ N a p r z o d u " .  336

Przeciw poceniu się nóg!
Z n a k o m i t y  i  n i e z a w o d n y  ś r o d e k

Sudoł
 ̂ S p o s ó b  u ż y c i a  u m i e s z c z o n y  w e w n ą t r z  

337 C e n a  f l a k o n u  8 0  h a l .
W y r ó b  i  s k ł a d  g ł ó w n y :  

A p tek a  p o d  „ z ło ty m  słon iem *1

| H. Bartmaiishi i Ska
| Kraków, ul. Grodzka !. 22. 
Starym  I młodym mężczyznom
poleca się pismo, k tó re  się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy m edycyny D ra M u l l e r a

0 rozstro ju  system u  n er­
w ow eg o  i  seksualnego

jakoteż o gruntow nem  wyleczeniu te ­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w m arkach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

K o n c e sy o n o w a n y  sk ła d

Ogni sztucznych
p o l e c a  NIEMETZ i Sp.

w  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  1. 2
O g n i e  p o j e d y n c z e  l u b  s o r t i m e n t a  

n a  m a j ó w k i  l u b  w y c i e c z k i .
Geny n iskie . 321 Cenniki darmo

Nim Fan kuoujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biiuteryi i t. p., 
który darmo i o płatnie 

wysyła firma:

Józef Fili, Kraków, Grodzka 60.

7 F r i I F ^ T O W  Zakład zdrojow o-kąpielow y^ L U l L u  I  vJ W  . w  G a lic y i n a d  P o p ra d em .  
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. K ą p i e l e  g a z o w o - w o d n e ,  b ł o t n e ,  h y d r o -  
p a t y c z n e  i  r z e c z n e .  -  P o r a  k ą p i e l o w a  o d  2 0  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  
D w i e  r e s t a u r a c y e .  P e n s y o n a t  z  c a l e m  u t r z y m a n i e m ,  z a l e ż n i e  o d  p o k o j u  
o d  k o r .  8  d z i e n n i e .  L e k a r z  o r d y n u j ą c y  Dr. Tymoteusz Piotrowski, a s y ­

s t e n t  k l i n i k i  a k u s z e r y i ,  b y ł y  s e k n u d a r y u s z  s z p i t a l a  ś w .  Ł a z a r z a .  

W o d a  ż e g ie s to w s k a ,  n a j s i l n i e j s z a  s z c z a w a  ż e l a z i s t a  z n a j d u j e  s i ę  
w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .  P r o s p e k t y  i  w y j a ś n i e n i a  p r z e ­
s y ł a  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  3 1 2

Zarząd zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gd zie  i k iedy  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu ro  o g ło sz e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsćbet-korut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych i zagranicznych.

Bo nabycia we wszystkich większych handlach

PARYEOL
N A JC Z Y S T S Z E

G W A R A N T O W A N E

MASŁO 
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
d o  g o t o w a n i a ,  s m a ż e n i a  

i  p i e c z e n i a .  167
FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)

ca d la  G a licy i I B u kow in y: Szymon Loria, Kraków , Sebastyana 2 0 .

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  marką zaopatrzone paczki Bą prawdziwe.

Ozyasz Herbst
h a n d e l  m e b l i  

w Krakowie, przy ul. Starowiślnej 1 .16

wypożycza meble
p o d  b a r d z o  p r z y s t ę p n y m i  w a r u n k a m i ,  
r ó w n o c z e ś n i e  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  

ż e  k u p u je  ta k ż e  3 0 7

używane meble.

U i )

W Y  S  O W A
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żctyczny
Z d r o j e :  D w a  S ł o n o - b r o m o - j o d o w e ,  c z t e r y  s z c z a w y  ż e -  
l a z i s t e  i  z d r ó j  s z c z a w y  a l k a l i c z n e j .  —  L a s y  s z p i l k o w e ,  
p a r k  s z p i k o w y ,  m u z y k a ,  p o c z t a ,  a p t e k a .  —  W s k a z a n i a :  
c h o r o b y  p ł u c ,  ż o ł ą d k a ,  j e l i t ,  w ą t r o b y ,  k r w i ;  c h o r o b y  k o ­
b i e c e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  z o ł z y .  -  D o j a z d  k o l e j ą  d o  G r y ­
b o w a ,  l u b  G o r l i c ,  a  s t ą d  p o w o z e m  g o ś c i ń c e m  r z ą d o w y m .

D .J. Ozga, lekarz zakładowy.302

Pnie* Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i  E l. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kiernnkach. 
Ceny ściśle w edle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Proszą żądacj
g ra tis  i fr a n c o

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HDNN5 KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B riix  N r. 8 0 2  ( C z e c h y ) .
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 26, 3 zegarki zł. 6’50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1’45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 165, 3 szt. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
P oleoa Szanow nej P . T. P u b liczn ości

PIWO GRYBOWSKIE
które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
wysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek 7/io litrowych 
lub 30 flaszek i/2 litrowych; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek l /2 li­

trowych; P i w o  B o k  po 30 flaszek 1I4 litrowych.

PIWO GRYBOWSKIE
wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra­
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b o w i e ,  a nie jak wiele innych 

browarów przez pośredników i propinatorów. 305

8  H I n  \  n o  i> A  U p  posełam każdemu mój elegancki k a ­
l l  I  11 i  S o l  J J I  l / U  w a le rs k i z e g a re k  „A la  R o u c h e u r“  

w prawdziwej czarnej stalowej oprawie płaski fason z wi- 
docznem wahadłem ankrowem, dokładnie uregulowanym, 
36-godzinnym werkiem, osadzonym kamieniami, i  obowią­
zuję się tenże w przeciągu 8 dni napowrót przyjąć i pie­
niądze natychmiast zwrócić. Oryginalne ceny fabryczne 
wraz z łańcuszkiem i futerałem. 1 sztuka złr. 3 . Teusaro 
I-szej jakości, specyalnie plaski zlr. 4. W opraw ie zdobio­

n e j  zlotem i srebrem złr. 4 80. W  prawdziwej oprawie 
I złotej »plaque« (trwałość 5-letnia) złr. 5. Srebrny złr. 6, złoty 
30. Do każdego zegarka 3-letnie pisemne poręczenie. Wysyłka 
za zaliczką przez pierwszy i największy skład zegarków

MAKS BflHNEL
Dostawca c. k. urzędników  państw ow ych. -  Proszę zażądać darmo i opłatnie mego wiel­
kiego cennika, zaw ierającego przeszło 1000 odbitek! zegarków  w«7«lkiego rodzaju, oraz 
przedmiotów złotych i srebrnych. — Uwaga! Niklowy Iud stalow y zegarek „Roskopf-Stra-

pazM z plombą złr. 2.

ski. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


